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Zaprzeczenie prawdy 


(Korespondencja włusna „Naprzodu; 


Warszawa, 12 lutego. 

Jakic poruszenie wywołała w prasie sana- 
cyjne; sygualizowanu przez Waszego kore- 
Spondenta wiadomość o nastąpić mających 
zmianach w rządzie! Rzucono się na tę wia- 
domość, która przeciaż nikogo osobiście do- 
tknąć nie mogła, z wściekłością; omał nie u- 
znano jej za „robotę antypaństwową*. Bo 
Jakże: rząd, który ma za sobą taką większość 
Sejmu, ma — jak twierdzi sanacja — zaufanie 
społeczeństwa i — ca najważniejsze — jest 
rządem p. marszałka Piłsudskiego — taki rząd 
miałby ulec rekonstrukcji czy wymianie pew- 
nych ministrów? Nieprawda i kcniec; kto mó- 
wi inaczej, jest taki i owaki. 

A jednak, mimo takich siarczystych zaprze 
czeń, mimo że prasa sanacyjna w komunika- 
tach pachnących na milę wonią biura praso- 
weègo prezydjnma Rady ministrów wysiłała się 
nietylko na zaprzeczenie, ale i na ośmieszanie 


tych wiadomości — są one prawdziwe i w nije- j 


długim już czasie będzie je można w „Moni- 
torze“ czytać czarno na białem. Dziś prasa 
sanacyjna już milczy, zaś prasa podająca sa“ 
nacyjne wiadomości z drugiej ręki wprost po- 
twierdza: zmiany w rządzie będą i to zmiany 
nakazane, ustąpienia kilku ministrów nie z po- 
wodu „nadwątlonega zdrowia” a pod naci- 
skiem — wiadomo, z której strony. 

Rzecz prosta, że w atmosferze przesilenio- 
wej, która do nas się zbliża, padają nazwiska 
usprawiedliwione i mniej usprawiedliwione. 
Wymienia się więc jako dojrzałych da ustą- 
pienia przedewszystkiem pp. Zaleskiopo I Ma~- 


tuszewskiego, a po cichu szepce się i o sa- | 
mym p. Sławku. P. Załeski „dojrzał już do | 


ustąpienia z chwiłą, gdy dodano mu jako wi- 
cemlnistra p. Becka. Ten nie dlatego został 


przesunięty o szczebel niżej na drabinie hie- | 


rarchicznej, aby był tylko czasowym zastępcą 
bywającego często w podróżach ministra. Nie, 
p. Beck miał wyższe przeznaczenie, miał prze- 
być „termin“ w ministerstwie jako przygoto- 
wanie do wyższej misji w, centrali czy zagra” 
nicą. Teraz, po znanych rewelacjach, o p- 
Becku jaka ministrze czy ambasadorze ucichło, 
natomiast w związku z ustąpieniem p. Zale- 
skiego wypłynęło nowe nazwisko, mianowicie 
obecnego kierownika skarbu p. Matuszew- 
skiego. 

Ten człowiek przechodz prawdziwą trage- 
dję. Z krwi i kości „pułkownik* dostał się nie- 
wiadomemi drogami do dyplomacji, coprawda 
nie na pierwszorzędne stanowisko, bo tylko na 
posła w Budapeszcie. Zanim miał czas rozej- 
rzeć się w obcem dla siebie środowisku i ob- 
cej dla siebie pracy, został „odkomenderowa- 
ny“ na kierownika skarbu w chwili, gdy p. 
Czechowicz wskutek niedokończonego proce- 
Su zawisł między nicbem a ziemią. P. Matu- 
szewski zrobił zawód tym z pośród swoich 
„przyjaciól”, którzy zacierali ręce na widok 
nowicjusza w urzędzie wymagającym głębo- 
kiej fachowości. Ale spotkał ich zawód innego 
rodzaju: p. Matuszewski przysiadł fałdów, 


a r 5 "SP + l 
wrobił się w materię i mając zarazem wro- 


dzony dar wymowy potrafił wcale nieźle — 


jak na sanacyjnego ministra — dawać sobie 
radę. 

Coś jednak stanęło mu na przeszkodzie w a- 
wansowaniu z kierownika na ministra, miano” 
wicie świadomość mabrana w ciągu trzech- 
letniego urzędowania, że skarb państwa nie 


może być przedmiotem eksperymentów, jak | 


mp. armja. Już w jesieni ub. r. wywołała wiel- 
kie wrażenie informacja, jakoby p. Matuszew- 


Ski nie był zwolennikiem ulubionych „luzów“ | 


budżetowych, że właśnie przy układaniu pre- 
liminarza na r. 1931/32 miał wyrazić inne niż 
p. Piłsudski zapatrywanie na metody budżeta” 
wania. Dano mu jednak spokój, kazano budżet 
przeprowadzić, nie upierając się przy cyfrach, 
a w dodatku zniwelowano cały budżet zapo- 
mocą paru postanowień ustawy skarbowej, 
które — jak brzmi ogólne wrażenie — zrobiły 
z budżetu jeden wielki fundusz dyspozycyjny. 

P. Małuszewski miał d czy jego miano 
dość — teraz, po uchwaleniu budżetu, pójdzie 
albo z powrotem do Budapesztu albo na fotel 
po p. Zaleskim. Znajdzie w ministerstwie spraw 
zagranicznych niewesoły spadek, ale będzie 
miał razem z p. Zaleskim tę pociechę, że ktoś 
inny nawarzył piwo, które oni muszą wypić: 


nie oni „robii“ wybory na G. Śląsku, ale on 
czy oni muszą Świecić oczyma w Genewie, 
kajać się i przyrzekać poprawę. Mniejsza 
zresztą o to, czy p. Matuszewski czy kto inny 
będzie miał wątpliwą przyjemność dawać swe 
nazwisko jako szyld dla polityki zagranicznej; 
wiadomo przecież, kto naprawdę u nas tą po- 
lityką kieruje. 

Najważniejsza rzecz to los p. Sławka: zo” 
stanie premjerem i prezesem BB, czy tylko 
tym drugim? Że tam gdzieś są z niego nieza- 
dowoleri, że otrzymuje listy rojące się od $o- 
czystych wyrażeń, to nie jest tajemnicą. Ra- 
tuje jednak p. Sławka pomyślna dla niego oko- 
liczność, że jak daleko i szeroko nie widać dla 
niego następcy, Drugiego Bartla, gotowego do 
chwilowego zapełnienia każdej luki, niema, zaś 
o powrocie z Madery i o stanie, w jakim po” 
wrót nastąpi, mówią różnie, Może się zdarzyć, 
że p. Sławek nie będzie ruszony jako najlep- 
Szy z możliwych wykonawców wyższej woli; 
może też nagle, co u nas jest regułą, wylecieć 
na rzecz osobistości, o której szepcą jako o 
przyszłym „wicekrólu”. 

Za kilka tygodni, tak do połowy marca, gdy 
budżet będzie już pod dachem, wszystkie te 
i inne wiadomości skrystalizują się. Wtedy do- 
wiemy się, jakie pociągnięcia będą zrobione 
naszyii kosztem æ bez naszego udziału, 


Sad Apelacyjny Wydz 
1931 r. Syguatura | KZ y w Kre 
kowie w sprawie prasowej z p cia czaso- 
pisma „Naprzód“ z daty Kraków 24 stycznia 1931 r 
Nr. 19 rozpoznając zażalenie Prokuratora Sądu akrę: 
gowego w Krakowie ua pos Sądu okręgo 
wego w Krakowie z duia 27 
tura IV Pr. 19735, którem uchylono zarządzaną przez 
Prokuratora konfiskatę powyższego ur. czasopisma z 
powody artskulu „JAK TO BYŁO W GENEWIE: IWY- 
CIĘSTWO CZY KLĘSK. ua posiedzeniu nicjawnem 
dnia 4 stycznia 19. wysłuchaniu wniosku Pro- 
kuratora Sadu ap ezo postanawia: Nie uwzględnić 
zażaleala. U Przedmiotem inkryminowane- 
go artykulu jest o ie wyników dla Polski osła- 
twej konicrencli Rad arodów w Genewie, Spra- 
wa ta nle schodziła z ów prasy zagranicznej i kra- 
Jowej, z których społeczeństwo dowiadywało się, że 
opinia, która ze stron | w jakiej mierze odniosła sukces, 
jest podzielona i ło zarówna zagranicą jak I w kraju. 
W tych okolicznościach podana w przedmiolowym ar- 
tykule opiuja mie przedstawia się wogóle jako wiado- 
mość nową, a tembzrdziej taka, żeby zdolna była za- 
niepokolć publiczne bezpieczeństwa. Pesymlstyczna 0- 
cena aułora artykulu, że Polska w Qenewle poniosła 
porażkę, nle stanowi także Istoty przestępstwa z § 488 
uk.. ponieważ nic zawiera ohwinienia o czyn nieho- 
norowy, mogący w opimit publicznej uczynić pozardll- 
wym lub poniżyć. Przewodniczący: Dr. A, Strawiński 
wr, Protokulant: K, Piotrowski wr. 

Sad okręgowy w Krakowie, Wydzial IV. Dnia 11 
lutego 1931 r. Syga. 1Y Pr. 33/31. Sąd okręgowy, Wy- 
dział JV karny, na posiedzeniu niejawnem w dniu 11 
lutego 1931 r. po wysłuchaniv zdania Prokuratora Są- 
du okręgowego wydał nasiępujące p ostanowie- 
nie: Zatwierdza się po myśli § 459 austr. pr. k. zarzą- 
dzoną przez Prokuratora Sądu okręgowego w Krako- 
wie dnia 7 Il 1931 r, a wykonaną przez Starostwa 
Grodzkie w Krakowie w dniu 7 M 1931 r. konfiskatę 
czasopisma „Naprzód” Nr. 31 z daty & II 1931 r,, albo- 
wiem 1) Treść artykułu zamieszczonego na stronie 1 
pt. „PRZEŁOM“ od stów „Dorwali się" do słów „zo- 
stały nuzwune” zawiera zuamicna występku z § 300 
uk. 2) Treść artykułu zamieszczonego na stronie 2-giej 
pł „I TACY SA WYCHOWAWCAMI” od slowa ,„prze- 


ciw" da słów „rad bezi od sława „skata- 
wanych” do slawa „br. *, — od słowa „znęcaniu” 
do słowa „więżniami”, dalej artykulu zamieszczonego 


na sironie 3 ped tytułem zaczynającym się od słowa 
„BRZESKA”, a kończącym się słowem „GŁODU“, mia- 
le od słów „o głodzeniu” do słowa „glodu“, od 

„trujące i“ do słów „na arcaniżm. od słów 
* do słów „na żołądek”. od slowa ..zdra- 
slowa „brzesi ad słów „specjalr n 
da słów „2 miesiące”, ad slów „z biciem 


1darmów”, od słów „głodu i“ do słowa 
„brzes oraz artykulu zamieszczonego na stronie 
5 pt. „UZNANIE DLA PROFESORÓW UNIWERSYTE- 
TU JAGIELLOŃSKIEGO" od słowa „potwornel* do 
słowa „brzeskiej” zawiera znamiona występku z $ 488, 
191. 493 u. k. i artykułu V ustawy z 17 XII 1862 Nr, B 
DZUP. Gdyż w artykułach tych autor częściowo 
przez udzielanie zmyślonych względnie przekręconych 
czynów falszywie obwinia władze więzienie o czymy 
uleltostorowe, mogące je w opini nublicznej uczynić po- 
zardliwemi 1 poniżyć, częściowo bez przytoczenia pew- 
nych okoliczności obwinła o pogardliwe przymioty I 
taki? sposób myślenia. Zakazuje się dalszego rozsze- 
szania skonfiskowanej treści powyższego artykułu. Za- 
kaz ten ma być ogłoszony w Dzienniku urzędowym 
oraz w przepisanej formie w najbliższym numerze cza- 
sopisima „Naprzód”. Cały nakład skonfiskowanego pl- 
sma ma być zniszczony, Przewadniczący; (=) Ś. O, M. 
Piłarski m. p. Protokulant: (—) Strawiński m, p. 

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydzial IV. Dnla 11 1q= 
iega 1931 r. Sygn. IV Pr. 31/31. Sąd okręgowy, Wy» 
dział JV karny, na posiedzeniu nicjawnem w dniu 11 
lutego 1931 r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego wydał następujące postanowienie: 
Zatwierdza się po myśli § 489 austr. pr. k, zarządzoną 
przez Prokuralora Sądu okręgowego w Krakowie dnia 
7 lutego 1931 r. a wykonaną przez Starostwa Grodzkie 
w Krakowie w dniu 7 lutego 1931 r, KONFISKATĘ 
WYWIESZKI czasopisma „Naprzód“ z daty 6 II 1931 r., 
albowiem Ireść powyższego druku od słowa „ARZE- 
SKA" do słowa „GŁODU” zawiera znamiona występ- 
ku z $ 49], 493 uk. I art, V ustawy z 17 XII 1862 Nr. 
8 Dzup. — Gdyż AUTOR PRZEZ ZNAMIONA OD- 
NOSZĄCE SIE DO WŁADZ WIĘZIENNYCH W BRZE- 
ŚCIU OBWINIA JE bez przytoczenia pewnych okolicz- 
ności iaktyczaych O POGARDLIWE PRZYMIOTY I 
TAKIŻ SPOSÓB MYŚLENIA. Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonilskowanej treści powyższego artyku- 
lu. Zakaz ten ma być ogłoszony w Dzienniku urzędo- 
wym. oraz w przepisanej formie w najbliższym nu- 
merze czasopisma „Naprzód”, Caly nakład skonflsko- 
wanego pisma ma być zniszczony. Przewodniczący: 
(n) 5. 0. M. Pilarski m, p. Protokulant: (—) Stra- 
wiński m. p. 


Prasa sanacyjna podupada 


Do „Polonii“ donoszą z Warszawy: 

Pan Fryze, właściciel Drukarni Rolacyjnej, tu- 
dzież wydawca „Kurjera Porannego" i „Przeglą- 
du Wieczornego”, wniósł podanie o odroczenie 
wyplal. Sprawa Będzie rozpatrywana w sekcji 
bezpieczeniowej Sadu Okręgowega w Warszawi 


do slow 


OJCZYZNA 


Tak mi przed Tobą dzisiaj wstyd, robolniku 
polski... 

Wylewali Cię na zbily pysk z roboly, boś straj- 
kował w imię Polski Niepodległej. — Zmierzyłeś 
własnemi stopami wszystkie szlaki zesłania. Pa- 
trzyleś w oczy chorej żonie i nie mialeś dziesięciu 
kopiejek w kieszeni. Rozpacz rwala Ci duszę na 
strzępy przez lata cale, nie przez tygodnie, nie 
przez miesiące... I lrzymaleś się Sprawy; trzyma- 
łeś się pazurami i zębami, z sercem krwią ocie- 
kającem; i wierzyłeś do ostalniego ichu: 

PRZYJDZIE POLSKA NIEPODLEGLA; 

PRZYJDZIE POLSKA WOLNOŚCI... 

Polska wszystko załatwi: wkarze winnych, na- 
grodzi zasługę, rozsądzi sprawiedliwie... 

Tak mi przed Tobą dzisiaj wstyd robatniku pol- 
ski... 

Tak mi przed Tobą dzisiaj wstyd, Mundku Cho- 
dyński... 

Wyszedł sobie taki smarkacz w pole na samiu- 
teńkim począlku; chciał do I Brygady; posłali go 
do II; nie siedział w żadnym Wiedniu, ani w żad- 
nej adjułanturze; „siedzial* tylko w... Szczypior- 
nie. Dwa razy był ranny; ot, lak; bez „rozkazów 
dziennych”; poprostu w okopach. Dla Polski Nije- 
podległej. „Karjery” nie robił; „stosuneczków” nie 
posiadał; powiedział sobie po ludzku, bez kotur- 
nów, bez histerji; „Irzeba pójść umierać za Pol- 
skę Niepodleglą, — no lo pójdę”... No, i poszedł... 
A ieraz — widzicie — cztery lata, bo tak — wi- 
dzicie — „zeznawał” konfident... 

Tak mi strasznie przed Tobą dzisiaj wstyd, sta- 
ry, skromny chłopaku ze Szczypiorny, Mundku 
Chodyński... 


„Najdroższe słowo Ojczyznal...*. 

Cóżeście z MOJĄ Ojczyzną uczynili? 

Cóżeście uczynili z ideałami wspólnej naszej 
młodości? 

Wdeptaly je w błoto czyjeś twarde buciski 
Bak z nich cyniczny śmiech „zwycięzców 
SKA i WOLNOść! Wytlumaczy Wa 
siaj szybko i sprawnie Wasz „własny” d 
karz, wczoraj „alcływisla”, onegdaj „endek 
calkiem „socjalista“, że to są wszystko ocha „Ji- 
beralizmu masońskiego”, albo zgoła objawy „ob- 
cej interwencji“ Międzynarodówki Socjalislycznej. 

I na lem koniec.. Wszak IM to wystarcza... 
Widzicie, Wy dwaj — „szary” rabotniku i Mun- 
dku Chodyński, „szary lnicrzu Legjonów; to 
nie Ojczyzna Wam to wszyslko robi, to jeno ONI 
— chwilowo władcy Ojczyzny... Nie miejcie do 
Polski żalu. Nie było z Tobą „Polski oficjalnej”, 


robotniku, kiedy Cię na zbily pysk z roboty wyle- , 


wali; nie było z Tobą „Polski oficjalnej”, Mundku 
Chodyński, kiedy Cię kule rosyjskie nicowały... — 


Ale istnieje 
POLSKA PRAWDZIWA. 
ONA przyjdzie.. Surowa i wspani 
sprawiedliwa. Czekamy na Nią z lęskn 
Ir 


twarda i 
i z wia 


4 

Widzicie! nie skończony jeszcze Wasz życiowy 
irud, Nie dokonaly się czasy próby. 

Przyjdzie dzicńh — ODNAJDZIEMY OJCZY 
ZNĘ! 
„Przyjdzie godzina, która za wszystko zapła- 


„Najdroższe słowo — Ojczyznal*.... 
BYŁY. 


Senat 
wszystko uchwala 


(DOKOŃCZENIE POSIEDZENIA 
GZWARTKOWEGO) 

W dalszym ciągu posiedzenia Senat po refera- 
tach senalorów Zaczka (BB) i Szurskiego (BB) 
uchwalił kredyty dodatkowe na rok 1927 28 (spra- 
wa Czechowicza), 1928/29 i 1930,31 bez zmian, w 
myśl uchwał sejmowych. 

W dyskusji nad ustawą o 10-procenlowym do- 
datku do podatku dorhodowego senator Głąbiński 
(str. nar.) sprzeciwił się ustawic. 

Minisier Matuszewski bronił ustawy takim 
zwrolem: „Kto jest zdania, że najpierw należy 
zmiżyć wpływy ze skarbu państwa z tytulu n. p. 
podatku obralowego, mie może cheieć wcześniej 
zniżyć wplywu do skarbu państwa z tytułu skre- 
ślenia 10-pracentowego dodatku, n. p. do opłat 
stemplowych, lub podatków pośrednich. 

Uslawę przyjęło i posiedzenie zamknięto. Ter- 
min następnego posiedzenia będzie podany w dro- 
dze pisemnci. 


„NAPRZOD* 


Nr. 36 Sobota 14 lutego 1931 


Kryzys gospodarczy i bezrobocie 


UCHWAŁA KOMISJI CENTRALNEJ KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


Przed paroma dniami obradowała w War- 
szawie Komisja Centralna Klasowycii Związ- 
ków Zawodowych. Na posiedzeniu powzięła 
uchwałę, określającą postawę zorganizowanej 
klasy robotniczej wobec katastrofy gospodar- 
czej świata kapitalistycznega. 

Uchwałę ię drukujemy poniżej w tekście 
dosłownym. Uchwałę drugą w sprawie sy- 
tuacii politycznei podamy osobna. 

Komisja Centralna Związków Z: 
stwierdza. że obecny kryzys ekonon 
Polskę nie w mniejszy:n stopniu, ani 
ie Europy. Z pośród bowiem nies 
botników zatrudnionych w wielkim przemyśle, 
pozostaje bez pracy 350 tysięcy, a bezrobocie na 
wsi — wolną ilość rąk do pracy na roli nie 
dotąd nigdzie w dane słatystyczne — trzcba li- 
czyć w miliony. 

Wbrew optymistycznym, czy obludnym twier- 
dzeniom ster kapitalistycznych, że kryzys ten jest 
zjawiskiem przejściowym i życie ekonomiczne ju- 
tro powróci do normy Komisja Centralna 
Związków Zawodowych wyraża przekonanie, że 
obecny kryzys i wynikłe zeń bezrobocie ma cha- 
rakter kryzysu ustrojowego i że Żadne polowicz- 
ne środki, a teni mniej bierne czekanie, nie mogą 
Zo usunąć. 

Wywałany ou zostal przez zwiększony wyzysk 
mas pracujacych i powstającą stąd coraz wlększą 
dyspraporcję pomiędzy wartością wytworzonych 
towarów. a placą wypiacaną za ich wytworzenie, 
skutkiem czego staje się niemożliwem dla szero- 
kich warstw ludności, głodnych i cierpiących nie- 
dostatek, nabycie nagromadzonych ich pracą to- 
warów. 

Fakt, że przy dostatecznej ilości środków żyw- 
ności w kraju, chłop nie może zbyć swoich pro- 
duktów, a równocześnie miliony ludności głodu- 
| ią B że przy pelnych magazynach towarów, przy 
coraz większej technicznej łatwości ich wytwa- 
| rzania, przy doslatecznej iłości surowców i wol- 

nych do pracy rąk — ludność cierpi niedostatek, 
| a równocześnie skazana jest na przymusowe za- 
przestanie pracy, — jest najlepszem świadectwem 
absurdaliności obecnego stanu rzeczy. 

Stwierdza. powyższe Komisja Centralna 
Zwiazków Zawodowych wyraża przekonanie, że 
stan ten nie może być usunięty na trwałe, ani 
przez zaciągnięcie pożyczki zagranicznej, ani przez 
oszczędności i ograniczanie wydatków budżeta- 
wych państwa i samorządu, ani przez zmniejsza- 
nie płac robotniczych i ciężarów socjalnych — jak 
to starają się dawodzić burżuazyjni ekonomiści, 
lecz wyłącznie ! jedynie tylko przez zmniejszenie 
wyzysku szerokich mas pracuiących i przez co- 
raz bardziej sprawiedliwy podział wytworzonych 
dóbr tak, by umożliwił on nabycie ich tym, którzy 


Przed kilku dniami doniesiono, że rząd fran- 
| suski zgodził się na udział banków francuskich 
w pożyczce dla Niemiec. Pożyczka ta ma wyna- 
sić 800 miljonów franków, z czego na Francję 
przypadnie około 250 miljonów. Wiadomość ta 
wywołała w francuskich kołach prawicowych wiel 
kie oburzenie; posłowie Franklin-Bouillon i Man- 
del zrobili z tego kweslję parlameniarną, zdawa- 
lo się, że rząd z tego. powodu upadnie. Nagle na- 
stąpilo uspokojenie i lo nawet po uchwale Rady 
minislrów, że nietylko zgadza się na udział ban- 
ków w obecnej pożyczce, ałe przyrzeka też po- 
parcie na przyszłość. 

To uspokojenie prawicy znajduje też odgłos w 
jej prasie. Tasama prasa, która przediem pisała 
prawie o zdradzie slanu, teraz zajmuje objektyw- 
ne a nawel życzliwe stanowisko. Niektóre pisma 
(„Liberie”) idą lak daleko, że zarzucają prawicy, 
że całe oburzenie jej było sztuczne, aby rządowi 
robić trudności. Nalomiast prasa lewicowa, która 
od początku była dla tej sprawy życzliwie usposo- 
biona, podkreśla, że sprawa ia jest pierwszym 
koniecznym krokiem dla podkreślenia solidarno- 
ści międzynarodowej. Nalezy — pisze la prasa — 
badać rzeczowo i przychylnie narodowe Żądania 
niemieckie, o ile zostają w spokojnej formie pad- 
niesione. 

Sprawa pożyczki jest jednym z dowodów, na 
jakiem polu najlepiej może się ujawnić solidar- 
ność międzynarodowa, mianowicie na polu kapi- 
talistycznem. Banki francuskie, biorąc udział w 
pożyczce niemieckiej, robią doskonały interes, 
gdyż we własnym kraju otrzymują tylko 2%, pod 


ich potrzebują. 

Za środki wiodące do tego celu Komisja Cen- 
tralna Związków Zawodowych uważa: 

1) rozpoczęcie przez państwa i samorządy wiel- 
kich publicznych robót inwestycyjnych, które da- 
jąc zarobek szerokim masom robotniczym, umoż- 
liwiają im nabycie już nagromadzonych towarów, 
a następnie dalsze ich wytwarzanie; 

2) podnieslenie płac robotniczych odpowiednio 
do podniesienia wydajności pracy przedsiębior= 
stwa i to nie kosztem konsumenta, lecz kosztem 
przedsiębiorstwa i kapitału; 

3) skrócenie czasu pracy tak, by wszyscy zdol- 
ni do pracy mogli być do niej wciągnięci; 

4) rozszerzenie ubezpieczeń socjalnych na 
wszystkich do pracy niezdolnych, a zwłaszcza na 
inwalidów i starców; 

5) jaknajdałej idąca pomoc dla wszystkich tych, 
którzy w dzisiejszym procesie wytwótczym miej- 
sca znaleźć nie mogą. 

Środki potrzebne na przeprowadzenie tych 
wskazań -- mus] państwo znałeźć w odpowied- 
niej celowej przebudowie swoj polityki finansowej 
i skarbowej, 

Wzywając całą klasę robotniczą do walki o te 
postulaty, Komisja Centralna Związków Zawodo- 
wych zwraca się równocześnie do ZPPS, by w o- 
kresie jaknajkrótszym poslawił w Sejmie wniosek 
© skrócenie czasu pracy do godzin 40, o wprowa- 
dzenie wreszcie tak dlugo obiecywanego ubezpie- 
czenia na starość i dla inwalidów, oraz a rozsze- 
rzenie i podniesienie zapomóz dla bezrobotnych. 

Równocześnie Komisja Centralna Związków Za- 
wadowych podnosi jaknajbardziej energiczny pro- 
test: 

1) przeciwko ograniczeniu przez rząd pomocy 
dla bezrobotnych, przez obniżenie zapomóg © 10%, 
wstrzymanie zapomóg na sezon martwy i odro- 
czenie uchwałonego już ubezpieczenia od beżro- 
bocia robotników młodocianych i pracujących w 
małych warsztatach rzemieślniczych; 

2) przeciwko stalemu obniżaniu płacy; 

3) przeciwko systematycznemu lamaniu 8 godz. 
dnia pracy | wprowadzaniu godzin nadliczhąy 
wych; Ka 

4) przeciwko obecnie reklamowanej polityce 
cen — która, nie obniżając kosztów utrzymania. 
kak sie jedynie pretekstem do obniżenia zarob- 
sów. 

Wreszcie Komisja Centralna Zw. Zaw. prote- 
stuje przeciwko obłudnym projektom opodatko- 
wania robotników 10% od płacy na rzecz bezro- 
botnych — widząc w tem jedynie ukryte obniże” 
nie zarobków i chęć przerzucenia kosztów utrzy- 
mania bezrobolnych na barki samych robotników, 
i wzywa wszyslkie organizacje do przeciwstawie- 
nia się wszędzie tej obłudzie kapitalistycznej, 


Francia pomaga Niemcom 


czas gdy Niemcy zapłacą 5—6%. Dalej Francja 
pozbywa się i ło na dobrych warunkach części 
swego ol lego zapasu zilola, który z dobro- 
dziejstwa zaczyna się zamieniać w klęskę. Ale 
najważniejsza rzecz — to polilyczne perspektywy, 
jakie ta pożyczka otwiera. Nie pierwsza to po- 
życzka, klórą Niemcy w oslalnich latach od Fran- 
cji otrzymują; podczas gdy jednak dotychczasowe 
pożyczki były wyłącznie interesem prywatnym, 
na które rząd nie miał żadnego wpływu, to obec- 
nie pożyczka robi się pod patronatem rządu, a 
więc jest faktycznie pierwszą niejako oficjalną 
od czasu zakończenia wojny. Skąd ta zmiana? 
Prasa francuska daje do zrozumienia, że we Fran- 
cji zaczyna się powoli wyrabiać zrozumienie dla 
sytuacji Niemiec. Kraj mający blisko 5 miljonów 
bezrobotnych, skazany na płacenie miljardowych 
reparacyj, musi mieć środki do utrzymania swej 
wytwórczości, gdyż tylko z niej jest w stanie po- 
nosić ciężary własnego budżełu i reparacje. 
Niemcy, które chorują na brak własnych kapi- 
tałów, muszą je czerpać od zagranicy. Dlaczego, 
pyta prasa francuska, tylko Ameryka ma robić 
dobry interes na pożyczkach niemieckich? Niech 
i kapilał francuski zarobi a w dodatku będzie to 
piękny giest, klóry może przynieść i korzyści po- 
lityczne. W ten sposób zrobiono pierwszy obec- 
nie krok, po którym niezawodnie nastąpią dalsze. 
Już dziś mówia poważnie, że Francja urzędownie 
weżmie udział w 3-miljardowej pożyczce dla Nie- 
miec, co ma być rzeczą niedalekiej przyszłości. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Murzyn zrobił swoje... 


W dniu 16 listopada ubiegłego roku, w dniu 
wyborów do Seimu, zamieściliśmy odezwę inwa- 


lidów, przestrzega jącą ogół, aby się nic dz 
obiecankom BBWR, że za poparcie tej parlji zo- 
slanie znowelizowaną usiąwa inwelidzka, Noweli- 
zacja miala nastąpić jeszcze ;rzed wyborami, i 
chociaż do wyborów się n'v ukazała, reklamowa- 
no ją w sposób e anierykański, 

Mieliśmy że inwalidzi zgrzy- 
taliby zębami, gdyby wiedzieli, jak nowela ta wy- 
gląda. 3 grudnia 1930 r. ukazał się dekret P. Pre- 
zydenia, nowelizujący ustawę. Okrzyczana la „ła- 
ska" okazała się istotnie lak dobrą, że inwalidzi 
z: inja zębami. Jest len dekret rodzajem okół- 
nika, który wyjaśnia rozmaite okólniki mipiste- 
rjalne, nie poprawia wcale doli ofiar wojny, ale 
vo gorsza, w ttwóch wypadkach pogarsza dotych- 
czasowe prawa; obarezając inwalidę pełnemi ko- 
szlami, iązanemi z wdrożonem posiępowaniem 
o uznanie slanu pogorszenia w zdrowiu inwalidy, 
jeżeli badanie nie wykaże legoź pogorszenia, oraz 
w drugim wypadku odbiera inwalidom, ubezpie- 
tzonym w Kasach chorych prawo do zasilku w 
wypadku choroby, stojącej w związku przyczy- 
nowym ze służbą wojskową. 

Że slala się krzywda inwalidom, nie zaprzecza 
nawet organ Związku inwalidów „Inwalida”, któ- 


rego posądzać nie można o „nieprawomyślnoścć” | 


w stosunku do dzisiejszego rządu. 
Ostatni numer „Kupca Tyloniowego” przyniósł 


0 działalności spółdzielń mieszkaniowych 
w krajach Skandynawskich 


Il. 

W Oslo, stolicy Norwegii, przedstawia się Spza- 
wa nieca jnaczej. uż od roku 1910 datnie się tam 
kryzys mieszkamowy, mimo, że od tego cz 
gmina miasta Oslo wybudowała sama za 115.300 
tys. kor. i przyjęła poręki za pożyczki budowlane 
w kwocie 64 miljony koton. Tu jednak nie roz- 
wiązało kwestji mieszkaniowej. Tysiące rodzin 
Szuka jeszcze pomieszczeń, nie licząc tych, którzy 
zajmują mieszkania w domach niehygienicznych. 
leb budynkach przeznaczonych na zburzenie dla 
celów rządowych. 

Działalność spółdziełni mieszkaniowych była w 
tem mieście aż do ostatnich czasów prawie zu~ 
pełnie nieznaną, ale dobre przykłady innych kra- 
jów wpłyną na to, że la forma budowania znaj- 
dzie w Osło silniejszy oddźwięk niż dotychczas. 

Pomoc państwowa dia gmin jest bardzo nic- 
znaczna, wynosi ona łącznie 17 miljonów koron, 
w przeciwieństwie do wydatnej pomocy udziela- 
nej przez państwo dla rozwiązania kwestji mie- 
Szkaniowej na wsi. Dlatego musiały gminy miei- 
skie rozpocząć same walkę z nędzą mieszkanio- 
wą. I tak gmina Oslo założyła w r. 1911 własny 
urząd dla polityki mieszkaniowej pod nazwą 
„Urząd mieszkaniowy gminy Oslo“. Urząd ten 
przyjmuje poręki za pożyczki hipoteczne prywat- 
nych przedsiębiorstw budowlanych, przeważnie 
towarzystw akcyjnych 


roku 1912 do ostalnicii czasów przyjęła gmina 
Oslo w ten sposób porękę za 60 milionów koron 
za prywatne budowie obcjmujące 4.000 mieszkań 
dwu j trzech izbowych z kuchnią. 

Gdy koszty budowy osiągnęły punkt kulmina- 
cyjny popierała gmina btkłownietwo prywatne 
przez udzielanie bezprocentowycli pożyczek i 
przez przyznawaińie uwolnień podatkowych. 

Najwydatnicjszą jednak była akcja budowlana 
samego miasta, Ustawy komunalne w Norwegii 
zabraniają gminom zaciągania pożyczek na własne 
budowy, jeżeli terinin amortyzacyjny tych poży- 
czek przekracza okres czterdziestoletni, a więc dla 
prowadzenia budownictwa komunalnego na wiet- 
ką skalę potrzebne by bydy ogromne kapitaty wła- 
sne. Ażcby uzyskać kapitaly na budowę na czas 
jak najdłuższy tworzono w ostatnich latach 
Spółki akcyine z jak najmniejszym kapitalem za- 
kładowym w stosunku do rozmiarów przedsię- 
biorstwa, np, z kwota 50.000 koron, w których 
gmina jest głównym akcionariuszem i gmina sa~ 
ma buduje domy ale nie jest już wiązana czter- 
dziestaletnim terminem amoriyzacyinym. Dotąd 
wybudowała gmina sama około 5.500 mieszkań 
składających się z jednego, dwu- i trzech pokoi 
i kuchni, prawie trzecia część tych mieszkań sta- 
nęła na peryferjach miasla w budynkach trzechpię- 
trowych, z powodu braku gruntów budowłanych 
w obrębie miasta. 

Miasto Oslo popiera snółdzielnie mieszkaniowe 
w ten sposób, że odstępnie im gotowe domy na 


pierwotnie do 85% lącz- | 
nych kosztów a obecnie do 55—65% kosztów. Od | 


alarmujące wieści o nowym zamachu na przyw- 
leje inwalidzkie, Mianowicie monopol tyloniowy 
zamierza wprowadzić „welony handel!" w tymże 
monopolu. Grozi lo burtowniom tyloniowym, jak 
również i sklepom tyteniowym zprolelaryzo' 
niem, czyli, że koncesje przeslałyby być koncesja- 
mi w dzisiejszem znaczeniu. Słowem byłby to raj 
dla kapitalistów, a dzisiejsi koncesjonarjusze in- 
walidzi i wdowy dobrowolnie musieliby zrzec się 
koncesyj. k 

Olo tylko „część nagrody“ za to, że Związek 
inwalidów wojennych Rzeczypospołilej złamał 
statut, biorąc oficj udział w polilyce przez 
popieranie BBWR. 

Znany w Krakowie p. Widliński na zebraniach 
inwalidzkich przedwybo slawiał wnioski o 
„otworzenie nico; go kredytu" na wybo- 
m „bebechów” zlot: z 
go za lo wyśmiano, ale faktem 
kowski dal 600 złotych z fun- 
<łuszów związkowych na wybory jedynce. Teraz 
inwalidzi powioni od p. Widlińskiego, Dr. Prosta 
ka i tych wszystkich, co ich bałamucili, zaż: ć 
tu tych 600 złot i podziękować im za ob. 
z budżetu inws?idzkiego na razie lylka 5 


jest, że Związek 


ci 
miljonów złotych 


Podziękowano inwalidom za lo, że spokojnie 
przyjęli ziamanie statutu, ale nauka na przv- 
szłość wypływa z tego dobra. 

—000— 


korzystnych w 
piła pierwszy riz 
ogrodowej „Ul 


a taka nastą- 
) dzielnicy 
a tego ty- 


aiywy Związ- 
iowa | bu- 


należy 46 organizacji Tobol- 
udziałami hezprocentowymi, Spółdzicl. 

ruchliwą, zatrudnia ona bądź 
bądź r cze organiza” 


niczych z 
nia ta je 
własnych r 
cje produkcyjne. 

W r. 1927 powstala dalsza kooperaływa we 
formie Stowarzyszenia ograniczoną odpowie- 
działnością. która buduje dła swych członków 
mieszkania z dwóch, trzech i czterech pokoi i 
kuchni z lazienką. etc, Dla otrzymania micszkania 
wpłącają czlonkowie 3.000— do 6000— koron 

Rena Weinsberżanka. 


I BB świeczkę 
i czytelnikom ogarek 


JAK TO P. SANOJCA WYMĘDRKOWAŁ 


W dyskusji seimowej nad ustawą o 10% dodat- 
ku do podatku dochodowego mówca opozycyjny 
poseł Rymar, zwrócił uwagę, że nawet sanacyj- 
ny „Kuzjerek”, któego trzej redaktorowie są po- 
slami BB, w artykule swego referenta ekonomicz- 
nego p. F. Zweiga występował przeciwko temu 
sel Sanojca (BB) znalaz! taką 
ja w każdej rzeczy robi tra- 
gadję lub komedie. [e posiuguje się „Pizełomem”, 

to „Krakowskim Kurierkiem". „Kurierek” w 
swoim czasie byl p'smem „Piasta“ j an to ukuł 
termin „Pasko-Piastów, a później „Chiena-Piasta" 
1 Piast się nie obraził, więc i my nie obrazimy 
się na p. Dąbrowskiego, bo on przecież musi dhać 
o to, żebyście tego „Kurierka”. 


Kapitalnie to powiedział p. Sanojca. A więc przy 
znal, że sanacyjiie praktyki są tak niepopularne, 
iż pismo prorządowe nie może — hez uszczerhku 
poczytności — zawsze sekimdować rządowi.. A, 
zreszią, „Kurjerek* nzprzemian świeci! bakę róż- 
nym rządom, na które przedtem lub potem urągał 
i nikt się nań nie obraża... Tu p. Sanojca bronił 
„Kurjera”, jak klienta, dotkniętezo wszystkim wia- 
domemi skazami! 

Mimo to podobno pp. Dąbrowski i Rabel mu- f 
sieli się usprawiedliwiać na osobności przed wla- i 
dzami sanacyjnemi. Na usprawiedliwienie poda- 
wali swcie „alibi". Pan Dąbrowski mial radto o` | 
biecać. że po przyjeździe do Krakowa wydasza- ę 
rządzenia, aby padobia kryfyka się nie powtó- 8 
Tzyła. 
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Tow. Edmund Ghodyński 


Jednym jest ze skazanych w procesie „niemym* 
— na cztery lata więzienia. Wspomina o nim By- 
ły. Oto systematycznie ujęle kasty jego życia: 

Tow. Edmund Ghodynski wstąpił do PPS i Zw. 
Slrzeleckiego w Zagłębiu Dabrowskiem, w Sos- 
nowou w roku 1912. Z pierwszym plutonem slrze- 
leckim w dniu 23 sierpnia 1914 roku wyruszył w 
Legjonach do Miechowa. Pluton ten przydzielono 
do II brygady. — Tow. Chodyński przeszedł całą 
kampan ję karpacką w 3 pułku Legjonów II bry- 
gady. Caly czas był na froncie, brał udział w słyn= 
nej bilwie pod Mołotkowem oraz pod Kolkami nad 
Styrem, był dwukrotnie ranny. Był kontuzjowa= 
ny pociskiem armatnim, od czego ogłuchł na le- 
we ucho, został też ranny w rękę kulą karabino- 
wą, od czego mie włada dobrze palcami lewej ręki. 

Po odmówieniu przysięgi byl więziony w Szczy= 
piornie, skąd uciekł, Następnie w POW brał u- 
dział w rozbrojeniu Niemców w Sosnowcu i w 
Dąbrowie Górniczej. W 1919 roku został sekreta- 
rzem Związku robotników rolnych w Blońskiem 
i za pamiętny strajk październikowy odsiedział 
sześć miesięcy więzienia w Mokotowie, a później 
złonkiem Zarządu Głównego tegoż Związku, od- 
znaczając się specjalnie owocną prawą w dziale 
przebudowy usiroju rolnego. W roku 1928 został 
wybrany posłem z okręgu Biała Podlaska. 


wiadomości poligczne 


ROZBROJENIE ALBO WOJNA 

W paryskim „Journalu“ ogłasza tow. Paul-Bon- 
cour, przewodniczący francuskiej parlamentarnej 
komisji spraw zagranicznych i delegat do Ligi na- 
rodów, artykuł o sprawie rozhrojenia, Wywodzi 
on, że na konferencji rozbrojeniowej w lutym r. 
1932 rozślrzygnie się los Europy. Jeżeli konferen= 
cja zukończy się niepowodzeniem, to w najbliż- 
szych trzech lalach wybuchnie wojna, Samo ogra- 
niczenie zbrojeń, jakie proponuje Francja, nie 
wystarcza do zapobieżenia wybuchowi wojny. 

ZNOWU WOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 

MAQGDONALDA 

Po dyskusji budżetowej, w której minisler skar- 
bu Snowden wygłosił swe sensacyjne przemówie- 
nie, Izba głosowała nad wnioskiem Konserwaty- 
stów o wotum nieufności dla rządu. Wniosek zo- 
stał odrzucony 310 głosami przeciw 235, 


Przegląd gospodar CZU 


ZMNIEJSZENIE SIĘ WYWOZU Z POLSKA 

Wedlug tymczasowych dat głównego urzędu 
siatystycznego wywieziono z Polski w styczniu 
br. 1,417.507 ton towarów wartości 152 miljonów 
zł, co w porównaniu z grudniem ub. r. aznacza 
zmniejszenie słę wywozu o 242.592 ton i o 30'6 mi- 
łjonów zł. wartości. Główne zmniejszenie wykazu. 
ją następujące artykuły: spożywcze, cukru, pasz, 
masła, trzody chlewnej, drzewa, węgla. wyrobów 
hutniczych itd., natomiast wzrósł wywóz skór, fu- 
ter į mawozów sztucznych. 

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu placono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr., ser ktowi 1 kg. I—I'20 zl., masło 
zwycz. | kg. 450—4'80 zł, jaja szt. 13—15 gr., ce- 
bula 1 kz. 45—50 gr. pietruszka 1 kg. 090—1'20 
1 właszczyzna 1 kg. 50—60 groszy, jablka L kg. 
1'40—240 zł, kury szt. 4—7 zł., kaczki żywe szt. 
1—5 zl, gęsi żywe szt. 8—12 zł, indyki szt, 12—16 
L. karp 1 kg. 4 zl, szczupak 1 kg. 5—6 zł, 

kg. 330—4 zt. 


KRONIKA 


Władze przeciw prasie 


KONFERENCJA U PROKURATORA SĄDU 
OKRĘGOWEGO 

Wczoraj przedpoludniem odbyła się w prokura- 
turze przy ul, Grodzkiej w pokoju p. prok. Micha- 
towskiego konierencja ż sędziami śledczymi i poli- 
cla. Podobno na tej konferencji omawiano sprawę 
udzielania iniormacyj da prasy przez sędziów 
śledczych, Jak słychać, sędziowie śledczy wystą- 
pili przeciw mieszaniu się policji w sprawie udzie- 
lania prasie przez sędziów wiadomości odnoszą- 
cych się co do toczących się śledztw. Prócz tego 
miano omawiać wprowadzenie ostrego kursu prze- 
cliw prasie na polecenie centralnych władz, które 
zarzucają krakowskim władzom, że są za liberatne 
wobec dzienników krakowskich, 

Nastąpią represje. 


Dwie katastrofy kopalniane 


We czwartek w południe w głębi kopalni Gie- 
sche, w szybie „Karmer* w Nikiszowcu na Gór- 
nym Śląsku, miała miejsce katastrofa górnicza. 
W czasie siemplowania chodnika na jednym z po- 
kładów z niewyjaśnionych dotychczas przyczyn 
nastąpił silny wstrząs podziemny, skutkiem któ- 
rego prysły stemple i runął strop, grzebiąc pod la- 


winą węgla pracujących tam górników Wiktora | 


Mola i Henryka Szajnowskiego. Po dwugodzinnej 
akcji ratunkowej dotarto do zasypanych górników 
którzy jednak znajdowali się już bez życia. 

W kopalni „Ficinus* w Siermanowicach obsu- 
nęła się ściana węgla, przyczem spadające zwały 
ciężko poranily górnika Wagnera. 

—000— 


TUR 
TEATR TUR 
Sensacyjna nowość! 
„WALKA“ 

dramat socjalny w 3 aktach (czterech odsłonach) 
Johna Galsworthy wystawiony zostanie poraz 
pierwszy w niedzielę 15 lutego w teatrze TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5 o godz. 6 wieczór. John 
Galsworthy, wielki pisarz angielski, w dramacie 
swym „Walką”, ilustruje nam najdokładniej sto- 
sunki w ciężkim przemyśle angielskim, walkę kla- 
sy pracującej z kapltatem, o wywaiczenie lepszych 
warunków byłu robotnikowi wyzyskiwanemu 
przez dyrekcje tow. przemysłowych. Dramat ten 
niejednokrotnie wystawiony na scenach polskich 
i zagranicznych, dzięki obsadzeniu ról przez naj- 
lepszych członków tutejszego teatru araz staran- 
nej reżyserji, będzie się niewątpliwie cieszył dtu- 
gotrwałem powodzeniem, Bilety wcześniej do na- 
bycia u tow. Pietruchy w sekretariacie TUR, a w 
dzień przedstawienia przy kasie teatru. 

W przygotowaniu „Chata za wsią”, dramat ze 
Śpiewami na ile powieści Józefa Ignacego Kra- 


szewskiego, 
BAJKI W TUR 

W niedzielę 15 bm. urządza TUR „Ponołudnia 
bajek dia dzieci“ w Domu górników przy Aleji 
Krasińskiego, oraz w Związku tramwajarzy przy 
pł. Serkowskiego w Podgórzu. — Początek obu 
przedstawień o godz. 3 popołudniu. 

= 000— 

NOWE WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI 
przy placu Śzczepańskim otwarte w zeszłą nie- 
dziełę, wywołały, jak było do przewidzenia, duże 
zainteresowanie, gdyż odznaczają się różnolito- 
ścią faklury i treści i są Wilnianie z Ślendziń- 
skim na czele, inni Maadelbaum i Klimowski, a 
osobna sala mieści wyborową wystawę „bieżącą”, 
wśród której awracają uwagę nowe obrazy Bo- 
znańskiej, znakomitej malarki, tak dawno nie wy 
sławiającej w Polsce. Jesl więc w czem wybie- 
rąć i jost lo doskonała sposobność poczynienia 
zakupów. Kilka leż obrazów znalazło nabywców. 

PREMJA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH za rok 1930 będzie golowa 
z końcem lutego. Akcjonarjusze doslaną znowu 
cenną rzecz w postaci barwnego obraza Wyspiań- 
skiego, przedsiawiającego fragmen! starego Kra- 
kowa. 

ZAMACH SAMORÓJCZY UCZENICY. Wczo- 
raj popołudniu na ul. Arjańskiej pod L. 17, sko- 
czyła z okna parteru 13-lelnia Marja Koziołówna, 
uczenica i upadła na bruk tak fatalnie, że dozna- 
la złamania nosa, przyczem zachodzi możliwość 
wstrząsu mózgu. Nieszczęśliwa dziewczynę opa- 
irzono, poczem odwieziono ją do szpitala. Kozia- 
łówna z powodu nieporozumień w szkole, targnę- 
la się w ten sposób na swoje życie. 
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| BUDOWA DRÓG I KANAŁÓW W KRAKO- 
WIE. Komisja drogowo-kanułowa Rady miasta 
na onegdajszem posiedzeniu pod przewodniclwem 
wiceprezydenta dra Wielgusa przyjęła do zatwiec- 
dzającej wiadomości sprawozdanie Budowniclwa 
m. B. z wykonanych w roku bndżelowym 1930/31 
rabót drogowych i kanałowych w szczególności. 
W dziale drogowym wykonano nowe nawierzch- 
nie asfaltowe w ul. Smoleńsk, św. Jana, Baszto- 
wej, w części ul. Diellowskiej kolo PKO ; na mo- 
ście Warszawskim, nawierzchnie belonowe w ul. 
. Tomasza i Gołębiej, nawierzchnie szosowe w 
ul. Grzegórzeckiej, Zabłocie i Flisackicj. Ponadto 
wykonano caly szereg chodników lącznej długo- 
ści około 3 km. W dziale kanałowym wykonano: 
dokończenie odwodnienia kościoła Marjackiego, 
budowę kanału do nowych domów w Dz. XIX i 
na gruniach Salaburzance w Dz. V na grun- 
tach Bibljoteki Jagiellońskiej, w Dz. XIV koło 
Parku Jordana, ludzież w ul. Łęczyckiej, Mazo- 
wieckiej, Podskale, Cystersów, na pl. Kossaka, w 
ul. Twardowskiego, Księcia Józefa, Kazimierza 
Wielkiego i w ul. św. Bronisławy. Ponadto wyko- 
nano kanały na gruntach parcelowanych przez 
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Dz. IV 
i na gruntach Towarzystwa „Esge“ w Dz. XVI, 
Burlana w Dz. XIX. Razem wykonano kanałów 
o łącznej długości 3858 mb. i 2350 mb. połączeń 
kanałowych. Ponadlo Komisja zatwierdzda pro- 
jekt uporządkowania ul. Kurniki i ul. Podgór- 
na przestrzeni od III mostu do Rzeźni miej- 
skiej i dojazdu do stacji Grzegórzeckiej, oraz pro- 
jekt urządzenia przełożonej ulicy Okopy koło O- 
grodu Bolanicznego. Z kołei uchwalono wnioski 
odnoszące się do oświełlenia ul. Biskupiej, Pod- 
| górskiej, Masarskiej, Wiślisko, Gęsiej, Rzeźniczej 
i przedlużonej ul. Słonecznej, a nadto zatwierdzi- 
ła cały szereg kosztów rzeczywistych budowy cho- 
dników i połączeń kanałowych. 

RUCH LUDNOŚCI W KRAKOWIE. W ciągu 
miesiąca grudnia ubiegłego roku zawarlo w Kra- 
kowie małżeństw 179 (224), w tem chrześcijań- 
skich 117 (186). Urodziło się żywo dzieci 376 (351) 
nieślubnych 89 (67), w czem z małżeństw żydow- 
skich rytualnych 30 (12). Wśród żywo urodzo- 
nych było chłopców 193 (190). W tym samym o- 
kresie czasu zmarło osób 304 (275), z czego miej- 
scowych 277 (193). Liczba zmarłych w italu 
wynosila osób 202 (148). Z przyczyn śmierci naj- 
więcej przypada na zapalenie płuc 51 i na grużli- 
tę 44. Wśród zmarlych było chrześcijan 324 (221). 

PIĄTY WALNY ZJAZD INWALIDÓW ŻY- 
DOWSKICH, w którym będą uczestniczyli dete- 


w dniu 15 bm. o godzinie 10 przedpoludniem w 
Sali kahału. W imieniu rządu przybędzie woje- 
woda krakowski, oprócz tego wszystkie minister- 
stwa wydelegowały przedsławicieli. Wstęp dla 
publiczności oraz dla inwalidów, wdów i sierót 
wojennych na galerję od ul. Skawińskiej 2, na sa- 
lę obrad mają wstęp tylko delegaci, przedstawi- 
ciele władz, Sejmu, Senatu, prasy oraz zaprosze- 
ni goście. Obrady Zjazdu polrwają dwa dni. Po- 
rządek dzienny obejmują: 1) otwarcie Zjazdn, 2) 
powiłania, 3) wybór prezydjum i komisji weryfi- 
kacyjnej, 4) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zjazdu, 5) problem inwalidów w ustawo- 
dawstwie i w praklyce (referat byłego posła na 
Sejm Z. Hellera), 6) sprawozdanie Zarządu głów- 
nego (referent prezes J. Bachner), 7) wybór komi- 
sji statułowej, finansowej, zaopatrzeniowej, kon- 
cesyjnej, permanencyjnej, 8) referal zaopatrze- 
niowy (prezes J. Bachner), 9) referat koncesyjny 
(wiceprezes Zarządu gl. Herman Schwarz), 10) 
referat slatulowy (wiceprezes Zarządu glównego 
Dr. L. Schermant), 11) dyskusja, 12) obrady ko- 
misji, 13) sprawozdanie komisji, 14) wybór orga- 
mów Związku, 15) wnioski i interpelacje, 16) za- 
mknięcie Zjazdu. 

POŻARY. W mieszkaniu p. Anny Kempler (ul. 
Grodzka 25) zapaliła się ścianka drewniania praw 
dopodobnie od porzuconego papierosa. Slraż o- 
gień ugasiła. — Wskutek nieosirożności służącej 
zapalił się na kuchni wosk, w mieszkaniu p. Leo- 
na Steina przy ul. Topolowej 1. Straż zlokalizo- 
wała ogień. 

ZAMIAST KWIATÓW NA GRÓB BŁ. P. INŻ. 
FERDYNANDA FISCHERA, bylego dyrektora 
krakowskiej miejskiej kolei elekirycznej, złożyły 
Związki zawodowe pracowników krakowskiej m. 
kolei eletrycznej na kolonje dla dzieci pracowni- 
ków tramwajowych po 50 złolych. 

CO ZGUBIONO W KRAKOWIE. W magistra- 
cie krakowskim znajdują się rzeczy, które znale- 
ziono na ulicach miasla i w parkach. Są lo prze- 
ważnie klucze, torebki damskie, dalej wędka z 
wędziskiem, piłka nożna i t. d. Również znalezio- 
ng dwie kaczki, gęś i kozę. Magistrat wzywa wła- 
ścicieli powyższych przedmiolów. aby zechcieli 
zgłosić się po ich odbiór w wydziale ¥ magisira- 
tu (oficyna I piętro). 


gaci z calej Polski i z zagranicy, rozpoczynają się | 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydzlalu historyczno-illozoficznego odbędzie się w po- 
niedzialek dn. 16 lutego o godzlnie 6 wieczorem. Po- 
rządek dzienny: 1. Prol. Jan Dąbrowski: Przyczyny skoł 
dowania Śląska (1327-31). 2. Ks. biskup Prof. dr. Mi- 
chal Godlewski: Źródła do działalności biskupów Kró- 
lestwa Kongresowego w roku 1831, Polem odbędzie 
się posiedzenie administracyjne. 

RUCHLIWE KOŁO AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 
PACYFISTÓW rozwinęło w drugim trymestrze wzmo- 
żoną działalność, urządzając prócz cotygodniowych, 
piątkowych zebrań dyskusyjnych także seminarja po- 
niedzłałkowe w sali 39 Coll. Now, na których dr. Woj- 
ciech Natanson omawia kwestje, związane z Ligą Na- 
rodów i zagadnieniem pokoju. Zebrania te cieszą się 
dużem powodzeniem i ściągają wielu słuchaczy. Naj- 
bliższe zebranie odbędzie slę w poniedziałek 16 bm. 
Wstęp wolny. Qoście mile widziani. 


TEATRY ! KONCERTY 


Z TEATRU M, IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś wraca 
po wielu latach na repertuar dzieło Oskara Wildea: 
„Tragedja Florencka". Dzięki wspanialej kreacji p. Ka- 
zimierza Junoszy-Stępowskiego w roll kupca Szymona, 
przedstawienie to sianle się sensacją repertuaru. Prócz 
gościa wystąpią w tej sztuce p, Z. Jaroszewska (Bian- 
ka), p. R. Hierowski (książę) oraz p. Zalewska (po- 
wiernica). Dopełnieniem waeczoru będzie komedia Mol- 
nara p, £. „Raz, dwa, trzy...', w której p. K. Junosza- 
Stępowski stwarza od poprzedniej krańcowa odmienną 
kreację, w otoczeniu pp.: Bednarskiej, Dziewońskiej, 
Kosteckiej, Leszczyńskiej Walewskiej. Burnątowicza, 
Dabrowskiego, Fabtslaka, Kaczmarskiego, Krzeńleńskie- 
go, Kułakowskiego, Szymańskiego, Szymhorskiego, 
Szyndiera, Turskiego, Woskowskiego, Wrońskiego i in. 
Oble sztuki przygotował reżysersko p. Wacław No- 
wakowski, oprawa dekoracyjna p. M. Różańskiego. — 
Wobec wielkiego powodzenia, jakle zdobyła sobie ta 
komedia, dzięki grze p. K. Junoszy-Stępowskiego oraz 
reszty zespołu, ukaże się ona jutro w niedzielę po raz 
pierwszy na przedstawieniu popołudniowem, po ce- 
nach zniżonych w obsadzie premierowej, 

SENSACYJNE WYSTĘPY JAPOŃSKIEGO TEATRU 
W KRAKOWIE. Po wybitbyci sukcesach w głównych 
środowiskach artystycznych Ametyk! i Europy, wysią- 
pi w miejskim teatrze im. J. Słowackiego w Krako- 
wię we wtorek, dwa 17, w środę 18 I czwartek 19 bm. 
nasgłośniejszy zespół teatralny Japonii, na czele któ- 
rego stol słyrmy artysta Tokujmo Tsutsu, Na każdo- 
razowe przedstawienie egzotycznych gości zlożą się 
utwory: „Miłość w porze kwlału wiśni” — dramat 
liryczny z tańcami, „Drzemiąca opatrzność" — sztuka 
zawierająca kunsztowne poplsy szermierskie, „Milsu- 
hide" — dramat klasycznego reperbnaru Kabuki, oraz 
tezy oryginalne tańce. Przedstawienia, które odbywać 
się będą w oryginalnych własnych dekoracjach | Ka: 


stiumach, obfitować będa w najróżnorodniejsze atrak>()" 


cje muzyczne, mimiczne, akrobatyczne ! inne, stanowią 
ce całokształt typowo japońskiego widowiska, Bilety 
ua przedstawienia japońskiego teatru są już do naby- 
«ra w kasie teatru miejskiego. 

TEATR REWJI BAGATELA. Rewia „Tęczowy Kar- 
nawal“, która obecnie jest grana w Bagaleli z udziałem 
Ireny Carnero 1 Stanisława Belskiego na czele zespo- 
lu Bagatcli, obfituje w szereg Inscepizacyj pod wzyle- 
dem dekoracyjnym i inscenizacyjnym. 

ADA SARI, znakomita śpiewaczka koloraturowa, pri- 
madonna oper zagranicznych wystąpi w niedziele 15 
bm. w Starym Teatrze. 

SPORT 


MECZ BOKSERSKI O MISTRZOWSTWO W. K. S. 
„WAWEL *, W niedzielę 15 bm. o godz, 11 przedpoł. w 
Domu Żotnierza, przy wl. Mogilskiej odbędzie się mecz 
bokserski o mlstrzowstwo WKS „Wawel“. Zawody te 
beda równocześnie elimkiacią do mającego się odbyć 
meczu z ŻKS Hasmonea ze Lwowa. Walczyć będzie 


10 par zawodników. 
Z Polski 


AFERA TRUCICIELSKA WE LWOWIE. Po- 
Hicja areszlowala morlinistów i handlarzy tego 
narkotyku Michala Dragana, Kazimierza Chmie- 
lewicza i Ozjasza Nadla r. Brandesa. Pierwszy z 
nich zmarł w karelce pogotowia ratunkowego w 
czasie odwożenia go do szpitala z aresztów poli- 
cyjnych, gdzie popadł w szał wskulek braku mor- 
tiny. Trójka ta, klóra sama siebie zatruwała, do- 
starczała narkotyku tego innym ofiarom tego na- 
logu. Nie mogąc otrzymać recept od lekarzy, Bran 
des dał wydrukować w jednej z drukarń większą 
ilość recept z podpisem nieistniejącego dra Hrycy- 
kiewicza. Dragan jeździł po prowincji i na te re- 
ceply nabywał morfinę. Stwierdzono, że w Koli- 
kowie zrealizował siedmnaście tych recept, dalej 
w Przemyślu, Łańcucie, Stryju, Drohobyczu, żół- 
kwi, Złoczowie, Slrzeliskach Nowych, oraz we 
Lwowie w dwóch aptekach w śródmieściu i dziel- 
mey gródeckiej. Pozatem trójka ta dopuszczała się 
syslematycznych kradzieży recept oryginalnych w 


| mieszkaniach lekarzy, w szpilalach i klinikach. 


Szajka ta nabylą na sfałszowane recepty morfinę 
dostarczała ofiarom tego nałogu we Lwowie i na 
prowincji. Gdy pacjent wyleczył się, Irójka ta nie 
zrezygnowała ze swej ofiary, lecz dalej ja nacho- 
dziła i dawala narkolyki darmo tak długo, aż o- 
fiara nanowo popadła w nałóg i zmuszona była 
nabywać od nich lruciznę. Obu zwyrodniałych 
irucicieli odstawiono do więzienia. 


uł 
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DWIE OSOBY ZABITE W KATASTROFIE 
AUTOBUSOWEJ. Na szosie w Dębach Wielkich 
wydarzyla się katastrofa autobusu cięzarowego 
marki „Cilroen”, należącego do Ajzyka Radziń- 
skiego. Samochód naladowany nabiałem i dro- 
biem jechał z Kaiuszyna do Warszawy. W dro- 
dze, prawdopodobnie wskutek odmówienia posłu- 
szeńsiwa kierownicy, szofer Konstanty Wysocki 
wjechał na przydroźną kupę kamieni, a nasiępnie 
ilo rowu. Ofiarą katastroty padły lrzy osoby: En- 
dla Kuna, handlarka i Moszek Mess, pomocnik 
kierowcy, zostali przygnieceni i wkrótce po wy- 
dobyciu ich zmarli. — Natomiast ciężko rannego, 
wskulek ogólnego potłuczenia, Jankla Rozentala, 
przewieziona autobusem do Warszawy i umiesz- 
czono w Szpilalu. 

WARTOWNIK WOJSKOWY ZABIŁ KOLE- 
JARZA. Przed halą ponlową przy uł. Wola Zam- 
kowa w Toruniu, szeregowiec Michał Fabrocki 
postrzelił dwoma strzałami karabinowemi 43-lel- 
niego kolejarza Fr. Łubkowskiego, który na we- 
zwanie wartownika nie zatrzymał się. Łubkow- 
ski zmarł w szpilału. 


Mieczysława z Bassarów Porębska 


nauczycielka szkoły L. im. Z, Chrzanowskiej. żona 
kapitana W. P., po długrch į ciężkich cierpieniach, 
zgopatrzena Św, sakramentami, zmarła w dniu 
13 b. m. w 31 roku życia. 
Nabożeństwo żałobne przy zwłokach w kapi'cy 
na erentarzu rakowickim zostanie cdprawicne 
w paniedzialek 16 bm. o gedz. 10 rano, poczem 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecz- 
nego spoczynku. è 


DE a Ej 
2 SALI SĄDGWEJ 


ZAPOWIEDŹ APELACJI W SPRAWIE 
O ZAJŚCIA Z DNIA 14 WRZEŚNIA 
Skazani onegdaj przez sąd okręgowy w War- 
szawie w procesie o zajścia w dmu 14 września, 
tow. Chodyński, Synowiecki, Kusiak, Roguski i 
Byliński, zapowiedzieli apelację. 
POSEŁ TOW. GRZECZNAROWSKI SKAZANY 
NA PÓŁ ROKU WIĘZIENIA 
W okiesię przedwyhorczym poseł low. Grzecz- 
uarowski wydał odezwę „Do ludu", za którą po- 
viągnięly zosiał do odpowiedzialności za obrazę 
rządu i za rozpowszechnianie zgoła fałszywych 
wieści. Dnia 9 bm. odbyła się w Radomiu rozpra- 
wa przeciwko tow. Grzecznarowskiemu. Sąd ska- 
zał low. Grzecznarowskiego na łączną karę sześć 
miesięcy więztenia, 
PROCES O ZAJŚCIA W DNIU 14 WRZEŚNIA 
W TORUNIU 
Sąd okręgowy w Toruniu, rozpalrując sprawę 
low. Rusinka i towarzyszów, oskarżonych w zwią- 
zku z manifestacją w dniu 14 września w Toru- 
niu, wydał wyrok, zasądzający: Kopycińskiego i 
Filipskiego na cztery lala ciężkiego więzienia; — 
Bluma na dwa lata ciężkiego węzienia; Klejna na 
dziewięć miesięcy ciężkiego więzienia; — Hinca, 
Górskiego, Dębskiego, Wróblewskiego, Grajew- 
skiego i Rusinka po sześć miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. Ol wyroku obrona i prokurator wnieśli 
apelację i rozprawa przed sądem apelacyjnym w 
Toruniu odbędzie się 13 lutego, Oskarżeni: Kopy- 
ciński, Filipski i Blum odpowiadają z więzienia; 
pozostali z wolnej stopy. Bronią adwoka. 
nigwil i Barcikowski z Warszawy. Jako świadek 
obrony występuje między innymi tow. Pehr z 
Grudziądza. 
ZASADZENIE ST. ZAKRZEWSKIEGO 
W nadwórzańskim sądzie powiatowym stawał 
poraz trzeci $t. Zakrzewski, emerytowany pod- 
pułkownik, wicedyrektor Kasy chorych we Lwo- 
wie i były komisarz kilku kas. — Oskarżony był 
przez Berezowskich o obrazę czci i oszczerstwo w 
czasię akcji plebiscytowej w Bitkowie. Na roz- 
prawie doszio do humorystycznych scen, Staś bo- 
wiem wygłaszał godzinne przemówienia polilycz- 
ne, wkońcu wyraził brak zaufania do sądów. Sąd 
skazał go na rzternaście dni ścisłego aresztu bez 
zamiany na grzywnę. 
WYROK NA SZPIEGA WE LWOWIE 
Przed irybunałem karnym we Lwowie toczyła 
się rozprawa przeciwko Anloniamu Troszczence 
o zbrodnię szpiegostwa na rzecz aściennego pań- 
stwa. Rozprawa byla tajna. Przesiuchano szereg 
świadków, przeważnie oficerów. Sąd wydał wy- 
rok, skazujący oskarżonego na cziery lata cięż- 
kiego więzienia. 


Sejm uchwalił budżet 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ ) 
Warszawa, 13 lutego. 

Na dzisieszem posiedzeniu Sejmu złożyli ślu- 
towanie poselskie pos. Ziętek, Kozłowski i Mę- 
karski (w miejsce prof. Krzyżanowskiego, Lech- 
nickiego i Nowaka), poczem przystąpiono do III 
czytania budżetu. 

Posel Bielecki (str. nar) sklada deklaracię, że 
budżet jest nierealny po stronie dochodów i wy- 
datków, że jest za wielki w stosunku da sił spo- 
łeczeństwa, pociąga za sobą wzrost hudżetów sa- 
morządów i ubezpieczeń społecznych, razem jest 
konsekwencją polityki iinansowej | gospodarczej 
rządów pomaiowych. W ostatnich latach poglebi- 
la się przepaść między społeczeństwem a grupą. 
Iządzącą państwem, nastąpiła wmięszanie się 0b- 
cych państw i Ligi narodów w nasze sprawy we- 
wnętrzne. Zauianie do bezstronności wszełk'ch 
władz w państwie przez haniebną sprawę hrze- 
Ską, przez działalność władz w akcji wyborczej 
zostało gruntownie podkopane. Klub jego będzie 
głosował przeciw budżetowi. dając wyraz prze- 
konaniu o szkodliwości obecnych rządów dla na- 
Jodu i państwa. 

Posel Wyrzykowski (klub chłop.) stwierdza nie- 
realność budżetu, który zwiększa ciężary na lu- 
dność robotniczą na wsi. Będzie głosował prze- 
ciw budżetowi. 


Deklaracja PPS 


Tow. posel Niedzlałkowski stwierdza, że znaj“ 
dujemy się w walce z systemem, który obecny 
rząd reprezentuje, Walkę będziemy prowadzil 
nadal w imię potrzeb klasy robotniczej, w imię 
jej podstawowych żądań, w imię potrzeb mas 
włościańskich i pracowniczych, w imię odzyska- 
nia demokracji i wolności. Wabec oświadczeń u= 
bieglych dwóch miesięcy, przebiegu sprawy brze- 
biegu i przeblezu debaty budżetowej, który wy- 
kazał, do jakiego stopnia rola obecnego Seimu jest 
fikcyjna w porównaniu do jego konstytucyjnych 
uprawnień į obowiązków, musimy tę walkę tom- 
bardziej zaostrzyć. 

Doświadczenia le zreszią nie stanowiły niespo- 
dzianki wobec sposobu przeprowadzenia wybo- 
rów. Wobec brzmienia ustawy skarbowej cały 
budżet państwowy stat się fikcją, a nieograniczo= 
ne prawo rządu dy dysponowania mieniem aby" 
walet į samowolnego wydatkowania funduszów 
państwowych pokryto ledynie źle odezrana kome- 
dia parlamentarnej kontroli, Głosować będziemy 
przeciw temu budżetowi, wiedząc, że spełniamy 
w ten sposób wole mas pracuiących, które nas 
tutaj wbrew wszelkim gwalicm wyburczym wy- 
staly (cłdaski ne lewicy). 

W GŁOSOWANIU 
odrzucono wszystkie poprawki opozycji. M. in. 
Odrzucono poprawki tow j 
szem. j 


budowę szkół i o zwiększenie funduszu bezrobocia 
© 25 milionów. 

Odrzucono poprawkę tow. Czapińskiega do 
stawy skarbowej o obniżenie djet puselskich mi- | 
uistrów j podsekretarzy stanu o 25%. 

Przyjęto rezolucję większości wzywającą rząd 
do wniesienia projektu ustawy a prawie budżeto- 
wem i o zmianie ustawy o NIK po zmlznie kon- 
stytucji. — Wniosek pos. Rymara o opuszczenie 
słów „po zmianie konst; 1“ odrzucono, 

W ten sposób cały budżet przyjęty został w III 
czytaniu. 

Przystąpiono do wńiosku PPS 


o zniesien.e sezonu ma'twego | 


Referent pos. L. Tomaszkiewicz (BB) w prze- 
mówieniu swem zni: do tego, aby sprawę za- 
wikłać. M. in. mówi, że rząd w tej sprawie nie- 
wiele miał da roboty, gdyż zarząd złówny fundu- 
szu bezrobocia wniosku o uchylenie sezonu mar- 
twega nie przedstawił, wobec czego referent uwa- 


w trzeciem czytaniu 


ża, że pomijanie tej zasady sprzeczne jest z zasa- 
dą demokracji (?). Wobec tego wnosi o odrzuce- 
nie wniosku PPS, zgłaszając nic nie mówiącą re- 
zolucję. 
TOW. POSEŁ REGER 

przypomina, że usiawa o funduszu bezrobocia by- 
la ustawą kompromisową, Kompromis wystarczał 
do czasu, aż przyszly „błogosławione“ rządy dzi- 
siejszego reżimu, mianowicie kiedy zasiłki pań- 
stwowe i doraźnej pomocy przestały być akcją 
bezstronuą, a stały się narzędziem panowaśia pew 
nego stronnictwa; kiedy zaczęto się łudzić, że ko- 
sztem klasy robotniczej można będzie wyslugiwać 
się możnym i bogatym i rzucić im na ofiatę zdo- 
bycze klasy robotniczej, Mowca stwierdza, że fun- 
dusz bezrobocia miał w latach 1928/29 42 miliony 
zapasów, ale zamiast je schować na tzarną godzi- 
nę i postarać się je zwiększyć, mamtowano i roz- 
pylono je. Jeszcze dziś powtarza się ciągle, że Ka- 
sy chorych gromadzą za wielkie kapitały, nie mó- 
wi się jednak a tem, że rząd zniżył wkładkę ubez- 
pieczeniową na wypadek hezrobocia. 

Jeżeli rcierent mówi, że wniosek PPS niema za 
sobą wniosku gł. zarządu funduszu bezrobocia, u= 
ważam to za kpiny ze zdrowego rozsądku. Do” 
tychczas każdy rząd od 1925 r. uchyla] sezon mar- 
twy, została nawet zmieniona ustawa w len spo- 
sób, że minister może uchylić sezon martwy. Te= 
raz ma być inaczej, Z robotnikami sezonowymi 
rzecz ma się w ten sposób, że normalnie zalicza 
się do nich robotników budowlanych, drogowych, 
meljoracyjnych. dreniąrzy i tamiarzy, Wśród tych 
robotników są wykwalifikowani, przeznaczeni do 
tych robót przez państwowe rządy pośrednictwa 
pracy. 

Mowca zapowiada do rezolucji referenta doda” 
tek, aby pomoc doraźna obowiązywała od 1 lute- 
go br. do końca sezonu martwego, PPS już 16 
mtudnia ub. r. złożyła wnlosek w tej sprawie. rząd 
wiedział o tem i mógł wnieść o kredyty dodalko- 


we. 
„DEMAGOGJA NA TLE BEZROBOCIA“ 
Pos. Madejski (BR) oświadcza, że wszystkie 
stronnictwa uprawiają demagozię na bie beziobo- 


Tow. pos. Reger odpowiada, że panowie cheq 
nas odesłać na drogę zasiłków doraźnych. Były 
one wyplacane w sposób niesłychanie stronniczy. 
Apeluje do Izby. aby przez uchwalenie wniosku 
PPS zaprotestowała przeciw temu, by doraźua 
1 nie stala się nowym funduszem dyspózy= 
ylnym dla wojewodów 1 starostów, 
er pracy gen. Mublcki oświadcza, że rząd 
le zrobił dla sprawy bezrobocia j ma za” 
miart jeszcze dużo zrobić przez inwestycje. Wy” 
Stępuje przeciw twierdzeniu, jakoby pomzc dła 
tezrckotnycj: niala cechy polityczne. 

W głosowaniu cdrzucoro wnłówek PPS . przy” 
glv razolneję referenta. 

SAMI SWOI 

Posel Poairłowski referuje sprawę wyboru 4 
członków i 4 zastępców do głównej kcmisji rol- 
nej. Proponuje samych członków BB: Wańkowi 
cza, Hylę, Milika i Niskiego. 

Posel Bialoskórski (str. chłop.) i tow. Nanvieki 
oświadczają, że nie wezmą udziału w wyborach. 

Wybrano kandydatów proponowanych przez ře 
ierenia 

CHCA ARESZTOWAĆ POSŁA 

Posel Róg (sir. chłop.) zawiadamia inarszałka, 
że do,posla Dobrocha (Wyzw.) przyszedł funk- 
cjenarjusz pckeli, chcąc go aresztować na tej 
podstawie, źe sąd apelacyjny w Lublinie zmienił 
Średek zapobiegawczy z kaucji na areszt. Do- 
broch wniósł odwolanie do Sądu najwyższego, 
mowca prosi więc marszałka, aby umożliwił Do- 
brochowi wykonywanie mandatu aż do rozstrzy= 
znięcia tego Sądu. 

Marszałek oświadcza, że odeśle ię sprawę do 
komisf regulaminowej i nietykalności poselskiej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Termin następ- 
nego nie wyznaczono. prawdopodobnie odbędzie 
się 'we wtorek lub czwartek. 


Lloyd George przeciw kapitalistom 


WALKA Z BEZROBOCIEM W ANGLII e 


Londyn, 13 lutego. Izba gmin przyjęła wczoraj 
bez głosowania wniosek liberalów, waiesiony 
przez sir Herberta Samuela. w sprawie walki z 
bezrobociem. Wniosek liberałów domaga się wpro- 
wadzenia produktywnej pomocy państwawej dla 


dróg, tuneti, kanałów i 
nie większej ilości bezrobotnych. W dyskusii za 
brał głos przywódca liberałów Lloyd George | na- 


pominal ministra skarbu Snowdena. aby się nie 
powodował greźbami londyńskich finansistów. — 
Wszystko przemawia za tem, że iinansiści angiel- 
scy będą ohecnic chcieli wyzyskać swe wpływy. 
aby przeszkodzić rządowi w zdobyciu funduszu 
potrzebnego na przeprowadzenie zamierzonej ak- 
cji w celu złazodzenia kryzysu bezrobocia, Mów- 
ca oświadczył wreszcie, że obecną depresję na 
calym swiecie przypisać należy przedewszyst= 
kiem lałszywe! polityce finansowe] kapitalistów. 


„N A PR ZÓ D* — Nr. 36 Sobota 14 lutego 1931 


Proces majora Kubali 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 lutego. 

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano na po- 
czątku oskarżonego maj. Kubalę. 

Przewodniczący: Jakie są pana przypuszczenia, 
kto mógi napisać anonimy? 

Mir. Kubala: Mam wrażenie, że lotnik, lecz któ- 
Ty, nie wiem. 

Przew.: Czy pan otrzymał także anonim? 

Oskarżony: Tak, otrzymałent taki anonim w 
dniu 13 zrudnia ub. r. po powrocie z podróży słu- 
żbowej do Grudziądza. 

Przew.: Co pan uczynił z tym anonimem? 


Oskarżony: Aby mieć dowód dla ewentualnego | 


przedstawienia władzy, zwróciłem się do właści- 
cielki biura, p. Bryknerowej, polecając jej przepi- 
sač go w dwóch egzemplarzach, 

Przew.: Czy słyszał pan od kogo, że tego ro- 
dzaju anonimy byly rozsyłane? 

Kubala: Tak, mówił mi o tem kpt. Prodan. 

Przew.: lak pan sądzi, czy okoliczności poru- 
szone w anonimach odpawiadają prawdzie? 

Kubala: Naogół są zgodne z prawdą, 

BADANIE ANONIMÓW 

Przew.: Skąd wzięły się u pana anonimy? 

Kubala: Jeden otrzymalem pocztą. Po dokona- 
niu odpisu przez p. Bryknerową w dwóch egzem- 
plarzach razem mialem trzy. Jeden z nich wrę- 
czyłem kpt. żand. Tauerowi. 

Przewodniczący stwierdza, iż egzemplarze, zna- 
lezione w mieszkaniu oskarżonego są pisane na 
dwóch różnych maszynach, Przy porównaniu o= 
kazuje się, że egzemplarz nadesłany mjr. Kubali 
jest podobny da strzępów, znalezionych w koszu 
do śmiecj. 

Prok,; Polecił pan zrobić dwie kopie, gdy tym- 
czasem w aktach posiadamy aż cztery? 

Kubała: Po zepsuciu się pierwszej stronicy p. 
Bryknerowa zniszczyła ją poraz drugi przepisała, 

Przew.: To dopiero byłyby trzy kopie? 

Kubala: Tego nie potrafię wyjaśnić. Może to 
wytłumaczyć p. Bryknerowa. 

Prokurator mir. Chirowski wnosi o wypowie- 
dzenie się znawców, czy pierwsza strona anoni- 
mu, dostarczonego oskarżonemu pocztą i znalezio- 
nego na biurku, oraz strzępów pisana wprost na 
maszynie, czy przez kalkę i które z nich są pier- 
wopisane. 

Prok.: Kiedy pan otrzymał list od Tomczuka? 

Kubala: Przed 10 grudnia. 

Prok.: A przecież list ten nosi datę 12-go 

Pytania mają na celu ustalenie, czy mir. Kubala 
mógl być w Warszawie 10 grudnia, gdyż tego 
dnia anonimy zostały nadane na poczię. Oskarżo- 
ny twierdzi, że 10-go udał się w podróż slużbową 
do Grudziądza. 

Adw. Sohotkowski: Czy pan chodził do kpt 
żand. Tauera? 

Kuhala: Kpt. Tauer był u mnie jnformyjąc się. 
czy czegoś nie słyszałem a pik. Rayskim. Po o- 
trzymaniu tego anonimu — zrobilem kopje w 
dwóch egzemplarzach. Pierwsza strona wegla ze- 
psuciu, wobec czego było ich w sumie cztery. Je- 
dną z kopij doręczyłem osobiście kpt. Tauerowi. 

ZEZNANIA ST. RAYSKIEJ-KUSZELEWSKIEJ 

Staje małżonka plk. Rayskiego, p. Stanisława 
iRayska (znana pod pseudonimem literackim Ku- 
szelewska). 

W listopadzie pomiędzy 15 a % podczas mojej 
nieobecności nadszedł anonimowy list. 

Przew.: Jakie wrażenie uczynia na pani treść 
owego listu? 

Rajska: Humorystyczne. 

Przew.: Czy w drugim liście też powtórzyły się 
te potworne określenia? 

Rajska: Tak. 

Przew.: Czy pani zastanowiła się, kto mógł być 
autorem? 

Raska: Po olrzymaniu pierwszego listu porozu- 
miewałam się z kilkoma kolegami męża, ale nie 
mogli oni dać konkretnej odpowiedzi. Po drugim 
diście padejrzewałam mjr. Kubalę. 

Przew.: Dlaczego? 

Rajska: Po pierwszym liście zauważyłam pewną 
zmianę w stosunku do mojej osoby, a przytem za- 
«częto powtarzać sobie z usł do ust przeciwka mo- 
jemu mężowi zarzuty, które miał wysuwać mjr. 
Kubala. 

Przew.: Czy pani słyszała, aby oskarżony po- 
wtarzał gdziekolwiek te zarzuty? 

Rayska: Tak, wypowiadał się w tej materji do 
pracujących robotników. 

Przew.: Czy poza mr. Kubalą mogłaby pani po- 
dejrzewać kogokolwiek? 

Rayska: Nie mam innych podejrzeń, przypomi- 
nam sobie, iż po otrzymaniu pierwszego anonimu, 
gdy znalazłam Się na raucie w salonach p. prezy- 
denta na Zamku instynktownie nie odkłoniłam się 


mjr. Kubali, bo już wówczas nurtowało we mnie 
przeciw niemu podejrzenie. 

Dziś dalsze badanie świadków, oczem nastąpią 
przemówienią stron i wyrok. 

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawala p. Anna 
Grabowska, od której Kubala odnajmuje pokój. Ze- 
znaje ona inaczej, niż w śledztwie: wtedy zezna- 
ła, że list (z anonimem) przyszedł 5 grudnia, dziś 
zeznaje, że 8 grudnia. Listy były wrzucane da 
wspólnej puszki. jeden z lokatorów wybierał je i 
rozdzielał między adresatów. Czy nadszedł list w 
urzędowej niebieskiej kopercie, nie przypomina $0- 
bie. 

Św. Prychidny, ordynans Kubali, zeznaje, że o- 
trzymywał listy dła ma . Nie pamięta, czy 
przymoszono listy, gdy major był w więzieniu. 

Przew.: W śledztwie świadek zeznał, że przy- 
niesiono list w niebieskiej kopercie (okazuje ją 


świadkawi). 
Prychidnyj dcza, że przy przestuchanii ze- 
znawa| inaczej, bo prokuralor groził mu, że go 


zamknie, 

Z pytań prokuratora wynika, że nie prokurator 
grozi, ale kapitan żandarinerji, 

Przew.: Świadek nie był badany przez kapitana 
żandarmerii. 

Prokurator; By! badany. 

Św. Kasperski, urzędnik pocztowy, nie poznaje 
w Kubali osobnika, który nadawał 2 listy poleco- 
ne: I do samego Kubali, drugi do Tomczaka. 

Brat Kubali zeznaje, że słyszał od brala o ano- 
mimach, widział nawet kopie, ale oryginału nie wi- 
dział, 

Św. Tomczak, wiceprezes Związku pracowni- 
ków lotnictwa, zeznaje, że Związek miał zamiar 
postawić kandydaturę Kubali do Sejmu. Emeryło- 
wani i rezerwowi gii wje wyrażali się krytycz 
nic G stosunk wie 
owników lolniczych jest 


związkiem malko 
Śwładek: Nie w 


y. 


Kapitan rji Tauer stwierdza, że list 
pisany prze $ do Banku gosp. kraj by! pi- 
sany na te ma nie co anoniin. Świadek 


wyraża przekonanie, że Kubala nie chciał mu wy- 
dać oryginalu anonima, tylko odpis. 
Przew.: Szkoda, że pan nie wziął oryginału. 
Na tem postępowame zakończono., Prokurator 
rozpoczął przemówienie. 


liit UR AMY 
Przed zmianami w rządzie 


Warszawa, 13 Intego (telejon wl. „Naprzodu“). 
Inspirowany przez sfery sanacyjne „Kurjer Czer” 
wony“ podáie wiadomość o blisk em usiąpieniu 
ministra spraw zagranicznych p. Zalesk ego. Wy- 
„źe na to stanowisko upatrzena jest kan 
dydatura p. Maduszewskiego. 

Pozatem w kuluarach sejmowych krążą pogło* 
ski, że najpoważniejszemi kandydatami na siano- 
wisko nrin. skarbu sn pp. Koc , Miedziński. 

(O zamierzonych zmianach w rządzie domiósl 
już nasz korespondeni warszawski w liście za” 
mieszczonytm na wstępie numeru. Przyp. Red.). 


m 
KOMISJA BUDŻETOWA SENATU 
Warszawa, 13 lutego (telefon wl. „Naprzodu“). 
Na dzisiejszem pesed i senackiej kemisji bu- 
dźetawej rezpoczęie dyskusia nad budżetem 

ministerstwa pracy i apieki spolecznej, 

W dyskusji zabrała głos tow. sen. Kłuszyńska. 
która stwierdzila, że w ministerstwie pracy wy” 
słuchiwane są tylko opinje przedstawicieli stron- 
nictwa rządowego. Mówiąc o poszczególnych 
działach budżetu, oświadcza, że emigracja powin- 
na być skoncentrowana w resatcie emigracyjnym 
i wolna od walki politycznej. Wielki kryzys bez 
nobocia w Polsce dowodzi, że środki używane 
przez rząd są nikle. 

Na ogniska dla dzieci nie można dostać żadnych 
zapomóg, fundusze opieki spolecznej oddaje się 
tylko instytuciom, prowadzonym przez osoby, sto 
jace blisko obozu rządowego. Obecne położenie 
prolełasiatu w Połsce jest kątastrońalne. Minister- 
stwo posiada wiele środków, które mogłyby ka- 
tastroię złagodzić. 

WZROST BEZROBOCIA NA G. ŚLĄSKU 

Katowice, 13 lutego (telefon wl. „Naprzedu”). 
Jak donasi agencja „Press“ do komisarza demo- 
bilizacyjnega w Katowicach wpłyną! wniosek © 
zatwierdzenie redukcii pracy w zakładach prze- 
mysłowych „Biały Harley" i w zakładach Giesche- 
go. Ogólem w myśl tego wniosku utraci pracę 
1.500 robotników. 


BEZNADZIEJNA WALKA REAKCJI 
NIEMIECKIEJ 
Berlin. 18 lutego. Wczoraj rozpoczęła się kam- 
panja narodowych socjalistów i niemieckich na- 
rodowców przeciw rządowi Bruninga i przeciw 
Reichstagowi. Na zgromadzeniu zwolanem przez 
obie partje do Filhormonji przemawiał między 


innymi przywódca nacjonalistów niemieckich 
HuggenLerg. Z calej jego mowy na specjalne pod 
kreślenie zasluguje oświadczenie: „Gdybym nie 
był nacjonalistą niemieckim, zoslałbym hitlerowy= 
tem", klóre zebrani przyjęli niemilknącemi okla; 
skam. Dowodzi lo, że Huggenberg znalazł się już 
w rękach Hitlera, 
GENERAL WEYGAND MIĘDZY 
„NIEŚMIERI NYMI" 

Paryż, 13 lutego. Nowomianowany wiceprezy- 
denl najwyższej Rady wojennej generał Wey- 
gand wniósł swoją kandydaturę na członka Aka- 
demi francuskiej w miejsce zmarlego marszałka 
Joffre'a. 

RZĄD FRANCUSKI WOBEC EMIGRAN'FÓW 
HISZPAŃSKICH 

Paryż, 13 lulego. „Oenyre”* donosi, że trzej mie- 
szkający w Hendaye zbiegowie hiszpańscy: były 
poseł republikański Ayuso, powieściopisarz Fal- 
con i adwoka! Limaxaroso otrzymali wezwanie 
władz francuskich, aby zmienili miejsce zamiesz- 
kania i osiedli w środkowej lub północnej Fran- 
cji. Na wieść o lom, żyjący w Paryżu zbiegły ma- 
jor Franco i generał del Llano wyrazili zdumie- 
nie i oświadczył, że o ile wladze francuskie za- 
rządzenia tego nie odwołają, wówczas i oni nie 
skorzystają z gościnności francuskiej i wyjadą do 
Belgji lab Niemiec. 

ZGUBIONY RAD — SZKODA KILKA 
MILJONÓW 

Paryż, 13 lulego. Lekarz paryski dr. Wallon 
zgubił na ulicy dwie rurki złote, zawierające po 
10 miligramów radu. — Spostrzegłszy stratę, A 
Wallon udał się natychmiasl na komisarjat po- 
licji i zgłosił zgubę, f, 
PRZEŚLADOWANIE OPOZYCJI W HISZPANI 

Madry, 13 lutego. Naczelny redaklor tygodnika 
socjalistycznego „La Corte" i redaktor ajencji te= 
legraficznej Fabra zostali wczoraj areszłowani na 
polecenie prokuralora za uprawianie Prose 
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republikańskiej. 
O ZNIŻKĘ CEŁ NA TOWARY ANGIELSKIE 
Londyn, 13 lutego. Rząd angielski zró sago 
rządu francuskiego z propozycją podigca = 
wań w celu uzyskania zniżki ceł francuskich © 
25% na niektóre produkty przemysłu angielskiczo. 
Z podobnemi propozycjami zwróci się rząd an= 
gielski także do Połski, Niemiec, Włoch, Danjis 
Norwegii i Szwecji. 
KONIEC LOKAUTU TKACKIEGO W ANGLII 
Londyn, 13 lutego. W następstwie odbytej w 
Manchester konferencii uchwalono dziś zakończe: 
nie lokautu w przemyśle tkackim w całym okręgu 
Lancashire, wskutek czega 300 tysięcy robotników 


rozpocznie w poniedzlałek normalną pracę. Rów= | 


nocześnie cofnięte zostały wszystkie wypowie= 
dzenia, oraz postanowiono odstąpić od dalszych 


| prób nową metodą pracy. 


DALSZE TRZĘSIENIE ZIEMI NA NOWEJ 
ZELANDJI 

Londyn, 13 lutego. Z Wellinglonu donoszą, a 
na wyspie Pólnocnej a częściowo także na Polu 
dniowej, odczulo dziś silniejsze wstrząsy ziemi. 
Niezwykle silne wstrząsy odczuło w Napier i na 
całej przestrzeni aż do Waipukura, które wyrzą- 
dziły znaczne szkody i zerwały znów wszystkie 
przewody telegraficzne i telefoniczne. Brak wia- 
dotmości z okolic nawiedzonych trzęsieniem ziemi 
nie pozwala na dokładną ocenę rozmiarów kata- 
slroty. W Dunedin, na, wyspie Południowej, od- 
czulo także słabsze wstrząsy ziemi, które jednak 
nie wyrządziły żadnych stral. 
WYPRAWA WILKINSA ŁODZIĄ PODWODNA 

DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO 

Nowy Jork, 13 lutego. Dzienniki ogłaszają dziś 
niektóre szczegóły o planowanej wyprawie ame- 
rykańskiej Wilkinsa na łodzi podwodnej do biegu- 
na północnego. Zmany z przelotu ponad biegunem 
lotnik amerykański Wilkins zamierza przyjechać 
na Szpicberg z początkiem lipca br. Słamiąd wy- 
jedzie łódź podwodna w kierunku bieguna północ- 
nego. Jak długo kra lodowa pozwoli, łódź będzie 
jechała na powierzchni wody i zanurzy się dopie- 
ra wtedy, gdy wiedzie w strefę lodową. Silne 0- 
pancerzenie lodzi ma jej zapewnić bezpieczeństwa 
nawet w razie nawiększego ciśnienia lodów. Na 
szczycie wieży umieszczana jest pila okrągła, któ 
ta służy do przecinania skorupy lodowej, a Spe” 
cialne palniki elektryczne służą do topienia Jodu 
Łódź będzie wyposażona w tak silną stację radjo- 
wą, że nawet podczas podróży podwodnej będzie 
mogła pozostawać w stalym kontakcie ze Świa- 
tem zewnętrznym. 


A 


A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO.. 


Zwracaliśmy na tem miejscu kilkakrotnie u- 
wagę na strategiczne przegrupowania na iron- 
cle sanacyjnym i przygotowywanie generalne- 
go ataku na klasowe związki zawodowe. Było 
na ten temat dużo zapowiedzi, aż wreszcie — 
„słowo ciałem się stalo“ — mamy już nawet 
w Krakowie ową nową zbawczą „gospodar- 
czą" organizację robotniczą, pod nazwą: Kra- 
kowska Rada Gospodarczych związków zawo- 
dowych... Patronują tej „robotniczej“ radzie 
panowie: dr. Kazimierz Ostrowski i poseł z 
BB Bolesław Pochmarski.. Ci to panowie będą 
teraz w imieniu „krakowskich robotników“ 
słać memoriały do p. Sławka i p. Piłsudskiego. 
Prezesem tej nowej Rady — jak się o tem do- 
wiadujemy z organu sanacyjnej konfederacji 
związków zawodowych „Świat Pracy" — zo- 
stał p. Marian Cendrowski, który z komunizu- 
iącego rrradykalizmu nawrócił się przed ja- 
kimś czasem na sanację. 

Znacie towarzysze tego Cendrowskiego? 

Przecież to ten sam Cendrowski, który przed 
kilku laty wygłaszał w Domu Robotniczym 
siarczyste frazesy o rewolucji... 

Ten sam Cendrowski, który usiłował rozbić 
wówczas klasowy zwlązek stolarzy jako zbyt 
mało radykalny... 

Ten sam Cendrowski, który został wyrzu- 
cony ze związku pracowników użyteczności 
publicznej za wysunięcie swej kandydatury do 
Rady Kasy Chorych w Krakowie na liście gru- 
py komunmizujących warchołów z „lewicy“. 

Ten sam Cendrowski, który wyrzucony z 
naszych organizacyj, pokumał się z Czumą i 
„organizawał" „lewicę PPS*.. do czasu aż, 
utartą drogą renegatów, trafił do sanacyjnego 
żłobu i podczas jednego z sanacyjnych odczy- 
tów w Starym Teatrze stojąc w bramie pełnił 
zaszczytną służbę konfidenta, wskazując poli” 
cjantom naszych towarzyszów chcących uzy“ 
skać wstęp na salę, aby się przysłuchać wy- 
kładowi pana Świtalskiego... 

Ten sam! 

„Nie ma sanacja szczęścia na bruku krakow- 
skim. Uciekaja z jej szeregów Krzyżanowscy 
wybijają się na czoło Cendrowscy... Nie bę- 
dzie chleba z tej mąki! Nie rozbili klasowych 
zw :ków zawodowych w Krakowie Bobrow- 
sey — nie rozbiją ich i Cendrowscy. 


 Metalowcom pod uwagę! 


KTO WAM CHCE PRZEWODZIĆ! 

Przed dwoma tygodniami zorganizowano na te- 
tenie Krakowa nową organizacje metalowców, ja- 
ko oddział „związku gospodarczo-zawodowego" 
(J. Moraczewskiega), a na czele tej organizacji 
stanął znany malkantent F. Jaich, który nie jeden 
raz szukał sposobności podniesienia się wyżej na 
barkach nobotników. Obok niego staneji ludzie, 
którzy nigdy nie brali czynnego udziału w szere- 
gach robotników, walczących o poprawienie wa- 
sunków pracy i zmniejszenie wyzysku. Z miną po- 
kornego cielaka, a czasem » pod plaszczykiem pro- 
tekcji znosili dolę, jaką im kapita] narzucił. Dziś 
poczuli się „silni" do wałki... 

Kto bliżej zna tych ludzi, którzy tworzą nową 
„organizację“, ze zdziwieniem pyta, skąd u nich 
wzięła się odwaga do tworzenia organizacji robot. 
niczej, skąd chęć do pracy na tem polu? 

Jeżeli bliżej rozpatrzymy się, każdy sam znaj- 
dzie odpowiedź na jedno i drugie pytanie. 

Odwagę do tworzenia „organizacji gospodar- 
czej" nie trudno było im odnaleźć, kiedy sobie 
uprzytomnili, że patronem tej organizacji jest czło- 
wiek, który już przed kilku laty nawoływał do 
SOLIDARYZMU, to znaczy do łączenia wysiłku 
robotnika z dążeuiami kapitalistów i dziś te hasła 
realizuje przez opanowanie resztek po t. zw. „ia- 
worowszczyźnie” i organizacyi tworzonych przez 
BB 


Ochotę do pracy na tem polu znaleźAl w sobie 
wówczas, kiedy stwierdzili. że jest to organizacja 
mile widziana przez kapitalistów. „A może przez 
taką organizacię dojdą do życia bez troski, za- 
szczytów, honorów i grosika?*.. Oto był motor 
działania pp. Jaichów, Dziedziniewiczów, Kowal- 
czyków, Hehdów i im podobnych. 

Jedzcie panowie tak dalej. Do waszej gromady 
należą i tacy, którzy wcześniej tą rozbiiacką tobo- 
tę prowadzili. W waszych szeregach nie przecięt- 
ne „tuzy“ siedzą: Pyszyński, Czuma, Wróbel, Li- 
twornia, Kramarz, co nie na jednym terenie kra- 
marzył... Kompanja dobrana. Ale tem lepiej, prę- 
dzej na was — farbowanych lisach — poznają się 


Z życia robotniczego 


Przegląd tygodniowy 
6. liatzy een 
szych przyrzeczej 
Organizacji klasowej nie rozbijecie. Wcześniej 
czy później czas i wasze „wyczyny“ strawią was, 
tak jak lo ma miejsce w całym szeregu miejsco- 
wości. Metalowiec. 


Skończyło się na pięknych 


słowach 


CO SŁYCHAĆ Z POMOCĄ ŻYWNOŚCIOWĄ 
DLA BEZROBOTNYCH? 


Przeszło dwa tygodnie temu przyrzekł p. wice- 
prezydent miasta dr. Wlelgus delegacji krakow- 
skich związków zawodowych, że pomoc żywna- 
ściowa dla bezrobotnych nie pobierających zasił- 
ków, a temsamem pozbawionych jakichkolwiek 
środków utrzymania, zostanie natychmiast urucho- 
miona, wprawdzie me przez gminę, jakby należa- 
ło, ale przez komitet obywatelski, na którego czele 
stanął arcybiskun krakowski, 

Zaprotestowałiśmy wówczas przeciwko odda- 
waniu akcji pomocy dla bezrobotnych w ręce pry- 
watne, podkreślaliśmy, dynie planowa i ener- 
giczna akcja gminy i państwa może podołać za- 
daniu. Odpowiedziano nam, że komitet obywatel- 
ski zorganizuje akcję wspomnianą szybciej i spraw 
niej. Mieliśmy zastrzeżenia co do bezstronności ta- 
kiego komitetu, obawialiśmy się ponadto, że akcja 
zostanie sprowadzona na upokarzającą drogę jal- 
mużny. Myliliśmy się, Akcja „obywatelska“ NIE 
ZOSTAŁA WOGÓLE ROZPOCZĘTA! Wprawdzie 
magistrat wydal oficjalny komunikat reklamujący 
ową nielstniejącą akcję, ale sama akcja nie zosta- 
ła nawet zapoczątkowana! Jest to skandal, na któ- 
rego określenie brąk nam wprost słów. Czy o ta- 
kiej pomocy dla bezrobotnych myślał p. wicepre- 
zydent Wielgus, zapewniając przedstawicieli or- 
ganizacyj robotniczych o zorganizowaniu owega 
komitetu obywatelskiego, czy też wszystko skoń- 
czyło się na pięknych słówkach? 


Zniżka, ale płac, nie cen! 


NA MARGINESIE „ZNIŻKOWEJ* POLITYKI 
RZĄDU 


P. minister przemysłu | handlu Prystor podjął 
inicjatywę zniżki cen. W odpowiedzi na to kolega 
p. Prystora, p. minister skarbu Matuszewski 
PODNIÓSŁ ceny zapałek, obciążając ludność no- 
wym haraczem dochodzącym do 30 milionów zł 
rocznie... QGdzieindziej natomiast nastąpila napra- 
wdę ZNIŻKA. Przemysłowcy zuiżają mianowicie 
place robotnicze. 

Ostatnio przeprowadzila taka zniżkę Plaszow- 
ska Fabryka Dacltówek i Cegiel, obcinając robot- 
nikom bezprawnie, bez dwulygodnowego wypo- 
wiedzenid, płace dniówkowe i w akordzie o 10%. 
Obecne płace w wce wynosiły przeciętnie 
4 zł, dziennie! | to jednak zostalo uznane przez 
fabrykanta za zbyłek — ok go zatem o 10%. 
Oczywiście cegłarze nic dadzą sobie zniżyć za- 
robków bez zachowania przepisów ustawy, wy- 
magającej wypowiedzenia płac na 2 tygodnie, 

Podobne tendencje „zniżkowe“ dadzą się za- 
uważyć w całym przemyśle. Realizacja takiej 
ZNIŻKI podełnie i tak już śmiesznie małą konsum- 
cję krajowa, a temsamem przyczyni się do dalsze- 
go poglębienia się kryzysu, Czy tego nie widzi 
rząd i nie widzą producenci? 


Przemysł drzewny zamiera 


RYNEK KRAJOWY NIE MA ZAPOTRZEBO- 
WANIA — WYWOZIĆ NIEMA GDZIE 


Centralny Zarząd związku robotników przemy” 
slu drzewnego w Krakowie rozpatrywał na pa- 
siedzeniu w dniu 8 bm. korespondencje z kraju, 
z których wyrska, że rozpacz coraz większa o- 
garnia ludzi których środkiem utrzymania jest a 
raczej byla praca. 

Od 14 miesięcy Związek robotników przemysłu 
drzewnego stale natu bezrobotnych członków, 
przybywających z tygodnia na tydzień. 

W ostatnich tygodniach wskaźnik produkcji 
przemyslu drzewnego znacznie się obniżył, wsku- 
tek gwaliownego kurczenia się wytwórczości iar- 
taków. Spadek produkcji, trwający ad dłuższego 
czasu 4 powodu stracenia rynku angielskiego i 
zamarcia robót budowlanych w kraju, był jednak 
dość powolny, gdyż lagoċzėlo go zapotrzebowa- 
nie na wywóz do Niemiec. Z końcem grudnia ub. 
1. granica niemiecka została dla drzewa zamk 
ta, wobec czego nastąpiło dalsze bardzo znacz- 


PODŁY Eat guasi ua icy wa? 


g 


, ne skurczenie rynku wwozowega niemieckiego dla 


drzewa polskiego. 

Widoki na najbliższą przyszłość sa bardzo smu- 
tne, z powodu nieodnowienia polsko-niemieckiej 
umowy, oraz braku zapotrzebowania wewnętrz- 
nego w kraju. Fabryki mebli giętych stanęły w 
zupełności — eksptrt mebli jest całkawicie wstrzy 
many. Zainteresowanie drzewem polskiem wyka” 
zuje w pewnym stopniu rynek francuski, jak zów- 
nież Wielka Brytania a to dlatego, że nie przyjęła 
aierty na drzewo z Rosii sowieckiej, 

Rynek krajowy przedstawia małe możliwości. 
Ceny drzewa tartego Obniżyły się w dalszym 
cłągu kosztem robotników, którym obniżcno | tak 
mame zarobki wynoszące przeciętnie 2—3 zł. 
dziennie, 0d 15—25%! Ostra depresja w przemy- 
śle drzewnym powoduje comz silniejsze bezrcbo- 
cie, a za niem powstaje tendencła olmiżen'a płac 
dla tych niewielu robotników (szczęśliwców!) któ- 
rzy jeszcze pracują. 

Zauważamy, że jest mala nadzieja, by mogło 
przyiść lepsze jutro w tym stanie nzeczy. Ponura 
i beznadziejnie wygląda dziś życie człowieka pra- 
cy w Polsce. Z całego kraju płyną same skargi, 
narzekania | łzy. Ten straszny los klasa pracują 
ca zawdzięcza obecnej reakcji, która niema lito- 
ści ami poczucia obowiązku względem swych ó- 
bywateli. 

Nędza musi jednak spowodować upadek reak" 
cji i walkę z dotychczasowym ustrojem a wyzwoó- 
lenie człowieka pracy. M. Łachecki, 


Pierwszy rok pracy 


KRAKOWSKIEGO HUFCA CZERWONEGO 
HARCERSTWA 


W lutym br, mija rok ad czasu powstania Czer- 
worego Harcerstwa na terenie Krakowa. Cięż” 
ka to byla praca wobec represyj kleru į władz 
szkclnych, u jeżeli jej podolaliśmy to tylko dzię* 
ki wydężonei pracy kilku jednostek, które musia- 
ły stoczyć walkę tak wewnętrzną jak i zewnętrze 
ną, aby doprowadzić Czerwone Harcerstwo do 
takiego stanu w jakim się dziś znajduje. 

Już przed pięciu laty slarano się założyć w Pol- 
sce Harcerstwo odmiennego typu ad Związku Har 
cerstwa Polskiego. Mimo usilnych prac 1 starań 
nie udało się jednak wówczas zorganizować har- 
cerstwa robolniczego, dopiero walny zjazd orga- 
nizacji młodzieży TUR w Krakowie w roku 1929 
powziął uchwałę, zmierzającą do zakladania czer- 
wanego harcerstwa pod kierownictwem onzań'za- 
cji miedzieży 1UR. Od tego też czasu datule sią 
silny rozwój Czerwonego Harcerstwa na terenie 
całej Polski, a między innemi też na tereneie Krar 
kowa, gdzie zorganizowaliśmy młodzież szkalną, 
oraz młodzież do szkół nie uczęszczałącą i mie 
rozeslającą pod żadną opieką, a tenisamem de- 
meralizow ana przez życie na ulicy. 

Wladzą krakowskiego huńca jest Rada, skła- 
dająca się z przewodników gromad, Pracę w gro” 
madach przygolowują na podstawie regulaminu 
wewrięirznego przewodniczący 1 sekretarz hufca. 

acami czysto harcerskiemi urządzamy kuf. 
sziałcające, pomoc szkolną, oraz wykłady 
specjalnie dla młodzieży szkolnej w różnych za- 
kresach. Hufiec krakowski liczy obecnie 9 gro- 
mad ti około 130 liarcerzy. W okresie wakacyj 
wyslał krakowski hufiec kilkunastu harcerzy na 
obóz do Broku nad Bugiem, pozostali harcerze 
przy pomocy TUR urządzali wycieczki w okolice 
Krakowa. 

Z okazji rocznicy urządza Rada hufca w niedzie- 
lę 22 hm. w sali Domu Robotniczego „Akademię 
Harcerską" na której po raz pierwszy wystąpią 
harcerze z własnym zespolem śpiewaczym i de- 
klamacją zbiorową. Na akademię zaprasza Rada 
huica sympatyków czerwonego harcerstwa, oraz 
ogół krakowskich towarzyszów. M. 0. 


Bezrobocie w powiecie tarnowskim 


W sobotę 30 stycznia odbyło się w Domu Ro- 
botniczym w Tarnowie masowe zgromadzenie 
bezrobotnych z gmin wiejskich powiatu tarnow= 
skiego. Przemawiali tow. posel Ciołkosz, Bączek 
ze Zgłobice, Wilk z Bobrownik, Ziobro i inni, po- 
czem jednogłośnie zatwierdzono treść memoriału 
da władz i wybrano delegację w składzie 19 osób 
(po iednym z każdej gminy), która udała się do p. 
starosty i przedłożyła mu poslulaty bezrobot- 
nych. Następnie dnia 3 lutego ta sama delegacja 
przedłożyła p. staroście wykaz bezrobotnych, naj- 
bardziej potrzebujących pomocy; w 19 gminach 
zarejesizuwana takich 537. P. starosta przyrzekł 
peniac. okazalo się jednak, że czyny nie dotrzy- 
maly kroku obietnicom. Dnia 10 bm. wypłaca: 


Koc ca 
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bowiem zasiłku doraźne bezrobotnym, ale tylko 
w siedmiu gminach podmiejskich i to tylko małei 
części hezrobotnyci, 

Podobno niema pieniędzy na pomoc dla bezro- 
botnych... Starostwo utworzyła komitet obywatel- 
ski pomocy dla bezrobotnych i komitet len od- 
niósł się do ziemian z prośbą o datki i zebrał. 
aż 2000 zł. Ale bezrobotni nie chcą jałmużny, do 
magaią się natomiast pomocy albo pracy od pań- 
stwa. 

Ta pomoc nie naplywa jednak, widocznie w £ó- 
ze zajęci są innemi „ważniejszemi* sprawami, a 
bezrobotni mogą sobie ginąć z głodu! 


Zwiazki i zoromadzceRia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w niedzielę 15 bm. o godz. 
9 rano w sekretariacie. Sprawa b. ważna. Upra- 
sza się członków o punktualne i niezawodne przy- 
bycie, 

ZEBRANIE OKRĘGOWEGO KOMITETU RO- 
BOTNICZEGO PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie 
się w niedzielę 15 bm. o godz. 10 rano w sali Do- 
mu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia. 

KONFERENCJA ZARZADÓW ZWIAZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 16 bm 
o godz. 6'30 wieczór w sali Domu Robotniczego 
(Dunaic wskieego 5, II p.). Referent tow. posel Żu- 
lawski. Uprasza się członków zarządów a punk- 
tualne przybycie. 

KOMITET DZIEŁNICOWY PPS ZWIERZY- 
NIEC odbędzie posiedzenie w sobotę 14 b. m. © 
godz. 7 wiecz. w Czytelni przy ul. Król. Jadwi- 
gi 22. Sprawy bardzo waże, 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ROBOT- 
NIKÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO, ODDZIAŁ 
TSZY KRAKÓW, odbędzie się w niedzielę 15 bm 
© godzinie 4'30 popołudniu w Podgórzu w Domu 
Robotniczym (ul. Smolki 9). W razie niezebrania 
się przepisanej ilości członków zgromadzenie od- 
będzie się o godzinie 5'30 bez względu na liczbę 
obecnych | uchwały będą prawomocne, 

TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI- 
CZEGO w Podgórzu, ul. Smolki 9 adegra w nie 
dzielę dnia 15 lutego — „Ordynams w zalotach”, 
kom. w 3 aktach St. Turskiego. Początek o godzi- 
nie 6 wieczorem. Dochód na dokończenie Domu 
Robotniczego. 


| 


Z TEATRU 


Stary Teatr: FR. JAROSY 

(i) Nazwisko Jarosy'ego okazalo się w ohecnym 
hardzo letargicznym karnawale dużą atrakcją. — 
Jarosy jest wyśmienitym zagajaczem: umie za- 
ciekawiać i podawać z wdziękiem dowcipy — na- 
wet z konieczności niekiedy przestarzałe, gdyż zro 
dziły się podczas występów w Warszawie. Najży- 
wiej oklaskiwano dowcipy i aluzje polityczne. — 
Głośnym śmiechem witano określenie: „upaństwo 
wiona propozycja”, którem opowiadacz osionił — 
zasłyszaną w tramwaju — szorsiką odprawę, da- 
ną natręlnemu nudziarzowi. Śmiano się i z nowej 
choroby papuziej, a raczej złego przyzwyczajenia, 
nabytego na Maderze. Kapitalną była propaganda 
oszczędności. 

Trio Rapackich niezwykle mazykalne, świetnie 
zgranc; p. H. Rapacka posiada mily głosik; ma też 
znaczne zdolności parodystyczne; w skeczach tro- 
chę w ruchach za flegmalyczna, czy zamało fer- 
lyczna. 
ancerki, znane z wysiępów w Bagalcli popisy 
waly się akrobatyką. Pewne poruszenie na sali 
wywołało wprowadzenie małego dziecka, klórem 
młynkowały i prze y na scenie. — Zapewne, 
szkola baletowa urabia ełaslyczr już w małem 
dziecku — lo w y wiedzą — mimo la produ- 
kowanie na scen 
smaczne, 

W sprawozdaniu z 
wić omyłkę drukar 
wa się canlinncuła. 


galeli choiałbyin popra- 
piosenka po łacinie nazy- 


CZYTAJCIE 


Hocki-klocki* 


(Zbiór „Hocków-klocków"* z „Naprzodu*). 
Cena egzemplarza 40 groszy. 


Fundusz prasowy 


Wezwany przez tow, Bergera skladam na fun- 
dusz prasowy 5 złotych i wzywam Winiera Ed- 
warda i Biełata Slefana — do złożenia dowolnej 
kwoty. Klehr Rudolf (Nowy Sącz). 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
aq do nabycia: 


Posner: Zbliska t zdaleka. . . „ . . 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T, III Inspekcja 
(IREOW. R BOLO BG OB aa FE k— 
Andrzej Czarskl: Od Borysowa do Rygi 1— 
kylniecza Duce 00 ue + zwa (ADO 
Krulielska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |. «. . « « « « » . $— 
Sadv pracy „ , « „ . . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
MRP moge a a a CAD A o AAD 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologja 
partjł politycznej © . « „. . . . . 250 
Roszkowski: Urlopy wynoczynkawe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
TAdUSNEJ a « » « 6 « 1 5 4» « AD 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . 080%) 440 29 ZU] 
Stanislaw Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wvni- 
ków anklety Związku Stowarzyszeń 
MOBOUICZYCH » . 2 + s sa ea W 4m 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk, prawa 
BONOMICZERO 0-0, a O an Pa. Śi= 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf. i 
JIG, „OD GNS JANCIOWIUO ECH 
Proces Jana Kwapińskiego -50 
Kalendarzyk młodego robotnika - 60 
P, Krapotkin: Spólnictwo a soclalizm 
WOOS. e e e OR „60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
Wane e s oe o A CHG PORY, OZ] 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
spödarcza © % o s s mo > o 150 
Parczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
GAJA a A E E A =" CZOLE 
Zamówienia z prowincji należy kleruwać 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


ł 
1.50 


NEYCEE OKE A E | PEEOESZUTEE R PRPANRCIE: 
Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i pod 


Rwące, kłujące bóla w członkach, stawach, obizmlale miejsca, znie: 

ksztalrone ręce i nogi, kurcze, kłucie, trwanie w roz: aitych częściach 

ciała, nawet osłabienie wzroku wyatępują często jako skutek cierpien 

reumatycznych, podagiycznych, które winoy być uaumęte, w prze- 
ciwnym razie choroba wciąż postępuje. 


Proponuje 
uleczającą, rozpuszezającą kwas moczowy kurację wodą mineralną, 
która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, a więc ła- 
den t zw. umiwerasiny lub tajny środek, lecz produkt klóry dobro- 
czynna matka natura udziela dla dobra cierp.ącej ludzkości. 


Każdemu próba bazpiatna 


S>Napiszcie mi natychmiast a otrzymacie zupełnie gral's i lzanco próbą 
za pośrednictwem moich we wszystkich krajuch urządzonych 
saa przekonacie sią o nieszkodliwości środua tega oraz a jego szybkiej skuteczności. 


wraz z abjabnieniem 
składów, i wówczas 


tego rodzaju efektów jest nie- | 


REPERTUAR 


TEATR fM. J]. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Tragedia Florancka" — „Raz dwa, trzy” 
(premiera — nowość — gościnne występy Kaz. 
Junoszy-Stępowskiego). 

Niedziela popol.: „Papa-kawaler' (ceny zniżone) 
(zościnne występy K. Junoszy-Stępowskiego); 
wiecz.: „Tragedia ilorencka" „Raz, dwa, trzy. 
(nowość — gościnne występy K. Junoszy-Stę- l 
powskiego). 

Poniedziałek: „Tragedja florencka" „Raz, dwa, 
trzy..." (nowość — gościnne występy K. Juno: © 
szy-Siępowskiego). 

BAGATELA 

Codziennie: „Tęczowy karnawał". 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zl. A-B 39) 
Początek o godzinie 7: wieczorem. 
Sobota: Dyr. Dr. Józef Birnbaum: Życie duchowe 
dziecka. 


KINOTEATRY 
Apollo: „Niebieski motyl". 

: „Śladem przestępcy". 
Dom żołnierza; „Biała sonata", 
Muzeum: „Dziecko z cyrku". 
„Władczyni milości", 
i 
„Zaginiony Żeppelin". 

: „Noce kaukazkie*. 
Warszawa: „Generał Babka”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 14 lutego 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Gra- 
mofou. 13,10: Komu: meteorologiczny. 15.00; Komu- 
nikat gospodarczy. 15.50: Skrzynka pocztowa tadjo- 
techniczna. 16.15: Gramofon. 16.45: Kacik dla młodych 
talentów muzycznych z W 17.15: Odczyt: „Gdy 
grzmialy pod stoczkiem armaly..* — wygłosi dr. Jan 
Friedberg. 17.45: Sluchowiska dla młodzieży i koncert 
z Warszawy. ]845: Rozmaitości, komunikaty. 19,10: 
Komunikat rolni 19.25: Świetlica strzelecka. 20.00: 
Dziannik radjowy. 2! Warszawy: „W po. 
szumie prastarych borów”. Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia — dr. Jan Regula, — 
20.30: Muzyka lekka z Warszawy, 22.00: Feljeton z 
Yi „Karnawał warszaweki przed stu laty”. 
ncort szapenowski z Warszawy. 22.50: Kamu- 
. 23.00: Muzyka taneczna. 


agry 


AUGUST MARZKE, Berlin Wilmersdorf, Bruchsalerstrasse 5, Oddzial 32, 
EET EMS KET EE 1 CZOP | [REED e 


PYTYYPYYYTYPYPYPY 
XıX Zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


członków Spółdzielni Kredytowej Rohotniczej 
stow. zarejeste. z agran. odpow. w Nowym Sączu 

odbędzie się dnia 22 lutego 1931 roku o godzinie 8%, 

przed południem w sali Domu Robotniczego bez względu 

na Ilość obecnych członków, z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Odezytanie protokółu z osłalniego Walnego Zgroma- 
dzenia: 

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1880; 

8) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności i kontroli 
za rok 1940 i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolu- 
torjum; 

4) Rozdział zysku; 

5) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia spółdzielni; 

6) Oznaczenie nejwyżezej sumy kredytu dla jednego członka 
spółdzielni ; 

7) Wybór 4 członków Rady Nadzorczej ! zatwierdzenie 
jednego członka Dyrekcji i dwóch zaslępców; 

iĝ Wolne wnioski. 

Za Radę Nadzorczą: Begueki Jan 


RZECZKA 
I Art.szlifiernia szkła i wytwórnia lnster 


ZYGMUNTA FELDMANNA 


Kraków XXIL ul. Tarnowskiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane i Istra za szkła belgij- 
skiego i czeskiego, rzeźby w szkle, pablolki ezklane, 
ochizmiacze wokoło klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wystaw, lustra przeźroc:ysta oraz wszelkie 
roboty w zakres szlileratwa szkła wchodzące po 

cenach przystępnych. 1386 


FABRYKA MEBLI ZEŁAZNYCH i METALOWYCH 
ANTONI POGORZELSKI 


Kraków, ulica św. Łazarza L. 9. 
TELEFON 100 68, TELEFON 145-88. 


Wykonuje: 
Meble mosiężne, żelazne, blaszane wkłady siatkowe 
do łóżek, rządzenia szpitalna, stoly ginekologiczne, 
umywalki dentystyczne, szafki lekarskie, łóżka wy- 
eiągane, |akoteż urządzenia hotelowe i pensjonatów. 


Dostawa terminowa. 


Dogodne warunki, Dostępne ceny. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa 


w, Krakowie pod zarz. lunacego Winiarskiego. 


